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Za Redakcją odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

A jministracya, Ekspedycja i Bióro Redakcji przypła­
ca Wilhelnaowskim pod Nr. 15.

i dniDziennik Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

poswiętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

od^.wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 
wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 

Listy
do redakcji, administracji i ekspedycji winny być

'•* frankowane.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
mieckióm 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 marek, w Turcyi 28

fr., w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyiraują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryaek. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 
u przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.

I Rękopisma
" nadsyłane Redakcji nie zwracają się i niszczone będą

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
W Paryżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue du Faubourg Poissonnière 33. — W Hamburgu, Frankfureie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — 
W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, H. Albrecht Taubenstrasse 34, Internationale Annonoen-Expedition. „Invalidendank“ Behrenstr. 24 i Haaok et Rabehl, Friedriohstr. 68. — W Bremie: E. Sohlotte. — 

W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Pleszewie : L. Zboralski.

POZNAN, 12 lipca.

Dzienniki i telegramy francuzkie zajęte niemal wy­
łącznie przebiegiem rozpraw parlamentarnych nad pro­
jektem do prawa o wyższćm nauczaniu, zaznaczając 
zarazem, że projektowi temu żadne nie grozi niebez­
pieczeństwo. Na sobotniém posiedzeniu doprowadzono 
obrady do paragrafu 12. Dziś dalsza nad prawem tém 
dyskusya, poczem rozpoczną się nader zajmujące roz­
prawy nad wyborami w departamencie Nièvre. Trzecie 
czytanie projektu do ustawy o władzy publicznéj na­
stąpi dopićro po dyskusyi nad projektem do ustawy o 
senacie.

Prasa angielska wielostronne poświęca uwagi o- 
bradom parlamentarnym, wywołanym skutkiem wnio­
sku deput. Cochrane’go, domagającego się przedłożenia 
korespondencyi dyplomatycznych w sprawie środkowo- 
azyatyckićj. Rząd, jak to wiadomo, złożył bardzo u- 
spokajające oświadczenie o polityce rosyjskiéj w Azyi 
środkowej i o stósunkach Anglii do Rosy i, a dzienniki 
angielskie zdają się być zadowolone ż wyjaśnień pod­
sekretarza stanu dla spraw zagraniczńyeh, są one bo­
wiem rękojmią, że rząd, niemając ocljioty rzucić się na 
oślep w odmęt polityki awanturniczej, nie spuszcza z 
oka środkowćj Azyi i czuwa nad tém, by Rosya nie 
przynosiła szkody interesom angielskim. Czy wyja­
śnienia te uspokoją na długo opinią publiczną i czy 
nie okaże się prędzej, niźliby się zdawało, potrzeba 
określenia linii granicznéj pomiędzy Anglią a Rosyą 
w Azyi środkowćj, którą to potrzebę przyznał sam 
rząd, to inne pytanie, nad którćm jednakże nie zasta­
nawia się dziś jeszcze prasa angielska.

Na sobotnié n posiedzeniu Izby niżs?ćj angielskiéj 
oświadczył podsekretarz w ministerstwie spraw zagra- 
nisznych p. Bourke na odnośne zapytanie dep. Eaton, 
że nie otrzymał dotychczas oficyalnych informacyi co 
do rzekomego zamiaru rządu chińskiego urządzenia w 
Europie poselstw i konsulatów.

Wszelkie objawy znamionujące zbliżenie się Fran­
cy! do Anglii, które to zbliżenie tylokrotnie już zostało 
w czasach ostatnich zadokumentowane, wywołuje w 
prasie ni'emieckiéj glosy niechęci i najgorszego humoru. 
Nie dziwimy się przeto, że najświeższa wiadomość o 
zapowiedziauym przyjeździe prefekta departamentu 
Sekwany i francuzkich merów do Londynu i o poczy­
nionych na ich przyjęcie przygotowaniach dala pra­
sie tćj pobop do zaprawny ¡h żółcią uwag. Na cześć 
gości francuzkich odbędzie się dnia 29 bm. wielki ban­
kiet, d. 30 ba), a 31 będzie miało miejsce wielkie przy­
jęcie.

Z Hiszpanii same zwycięzkie dochodzą telegramy. 
Potwierdzają one przedewszystkićm wiadomość o zwy- 
cięztwie wojsk alfonsystowskich pod Trevino, gdzie 
miało paść 400 karlistów, a 60 dostać się do niewoli, 
i donoszą, że jenerał Guesada, który przez Trevino udał 
się do Vittorii, zajął po nader gwułtownćj walce sta­
nowiska karlistowskie. Karliści pod wodzą Peruli i 
Mendiriego zostali również odparci, straciwszy kilku­
set rannych i zabitych.

w W sobotnim Kuryerze Pozn. czytamy, 
co następuje:

„Odbieramy w tćj chwiii ważną wiadomość, 
którą pospieszamy udzielić czytelnikom naszym. 
Oczekiwana odpowiedź nadeszła i wolno b ę- 
dzie katolikom a raczej tolerować 
można, aby wybierali członków do 
nowych dozorów kościelnych i do 
rad gminyeh.

SCENY SEJMOWE.
Grrodno ±>7>Q3.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE
przez

B. Bolesławitę.

|Ciąg dalszy. Zobacz nr. 110, 111, 114, 115, 117, 118, 119, 
120, 123, 125, 126, 128, 129, 130, 131, 135, 138, 141, 142, 144, 

146, 147, 151, 154 i 155.]

Dnia 27 sierpnia miano dokończyć czytanie pro- 
tokułów z konferencyi z Buchholzem. — Umysły od 
wczoraj mocno były rozkołysane, opozycya milczała ... 
ale na twarzach jćj znać było najmocniejsze postano­
wienie oporu ostatecznego.

Przed posiedzeniem galerye oczyszczono z obcych. 
Król blady siedział na swym tronie, mając przed sobą 
stół zarzucony papierami. Naprzeciw niego w znacznóm 
oddaleniu marszałkowie, sekretarze i sejmowa kancela- 
rya zajmowała stoliki. Ławy posłów były pełne, twa­
rze posępne. Dawano sobie znaki zdaleka.

Cierpliwie dosłuchano czytania protokułów, gdy 
Podhorski, któremu kawał papieru wyglądał z za su­
kni, dosyć po cichu i nie śmiało odezwał się:

— Panie marszałku, proszę o głos.
— Poseł wołyński ma głosi odezwał się żywo, 

starając uprzedzić opozycyą Bieliński.
Przewódzcy oporu spojrzeli po sobie.
__ Prześwietne ... począł Podhorski, Najjaśniej­

sze — cbcę mówić. . . Tu się zająknął.

Gdyby Dziennik był miał nieco cierpli­
wości i zastanowienia, że jego artykuły nie mo­
gły wpłynąć na los tćj sprawy, byłby nie na­
robił niepotrzebnego hałasu.“

Gdyby Dziennik, powiada Kuryer, miał 
więcćj cierpliwości i zastanowienia... Dziwne żądanie. 
Czyż mieliśmy wówczas dopićro głos podnieść, gdy 
decyzya nastąpi? Prawią nieustannie o przełożeniach, 
a gdy te przełożenia i informacye odezwą się, wówczas 
dowodzą, że to hałas niepotrzebny, hałas, gdy toczy 
się sprawa o najżywotniejscze interesa narodowe. By­
liśmy aż nadto cierpliwi, nie podnosiliśmy głosu, kiedy 
walka w sejmie się toczyła, nie odezwaliśmy się wów­
czas ani słowem jednóm, owszem z stanowiska naszego 
broniliśmy dawnego stanu rzeczy. Kiedy jednak prawo 
uchwalone ogłoszonćm zostało, kiedy w skutek absty- 
nencyi, mógł się zaprzepaścić majątek, którym naród 
nasz kościoły uposażył, wystąpiliśmy tak, jak nam 
wzgląd na dobro ogólne i obowiązek obywatelski i pu­
blicystyczny nakazywał.

W rzeczach zresztą narodowych, politycznych, spo­
łecznych i materyalnych nie będziemy czekali na wska­
zówki i rozkazy, tylko radzili się tego, co nam sumie­
nie nasze i przekonanie radzić nakazują — bo taki 
nasz obowiązek. K u r y e r w takich sprawach może, 
jaką chce, okazywać cierpliwość, my, jako niezależni, 
rządzić się będziemy, jak dotąd się rządziliśmy, jedy­
nie względem na dobro publiczne i nie pozwolimy, 
ile to w mocy naszćj, pchać społeczeństwa naszego do 
ruiny i nieszczęść, bo pragniemy nie ofiar i śmierci lecz 
zmartwychwstania.

I o to też Kury er może być spokojnym, aby- 
ś ny sądzili, żeśmy naszćm wystąpieniem wpłynęli, że 
w duchu naszego głosu odpowiedź nadeszła. Nie, — 
nie my to sprawiliśmy, lecz postawa w tym względzie 
bardzo przeważnćj większości naszego społeczeństwa, 
którego opinia co do zarządu majątku kościelnego była 
jasną i wcale niewątpliwą. W obec właśnie tćj nie 
dwuznacznćj opinii, którą my mieliśmy tylko zaszczyt 
sformułować, odpowiedź oczekiwana tak 
szybko nadeszła. Gdyby nie to, zdaniem na- 
szćm, aniby taką ani tak szybko nie nadeszła, 
bo któżby poinformował władzę duchowną o opinii 
społeczeństwa naszego? Zapewne nie ci, którzy nie 
zasięgając niczyjego zdania, głośno się odzywali, że 
społeczeństwo polskie nie będzie korzystało z prawa o 
zarządzie majątku kościelnego. Toż samo powtarzali 
i korespondenci K u r y e r a. Należało nam zatćm le­
psze podać informacye. I skutek nastąpił. A mimo 
że do wejścia w życie rzeczonego prawa, bo do 1 pa­
ździernika jeszcze daleko, nazajutrz zaledwie po pioru­
nach przez Kuryera na nas rzuconych za nasze zu­
chwalstwo odpowiedź przyszła a przyszła, powtarzamy, 
w duchu naszego głosu. Fakt ten niepozo3tauie dla 
nas bez pewnego moralnego sensu. Widzimy bowiem 
zeń, że władza duchowna nie stoi na tak krańcowćm 
stanowisku, jak pewne u nas stronnictwo — umie się 
ona rachować z stosunkami rzeczywistemi i nawet w 
danym razie do nich się nagiąć. Z wskazówki tćj ko­
rzystać będziemy, aby kogo należy o rzeczywistym 
stanie rzeczy objaśniać.

Jeszcze jedno: i znanemu korespondentowi Czasu 
nie podobało się również nasze wystąpienie. Bo o to, 
jakie z tego, powodu pioruny na nas rzuca:

„Żydzi mówią: In Geldsachen hört jede 
Gemüthlichkeit auf; zdaje się, że u na­
szych liberałów i głośno demokratycznych księży 
— dzięki Bogu, zastęp ich maleńki— in Geld­
sachen ustaje i wiara i patryotyzm, boć osta­
tecznie położenie obecne jest takićm, że każda 
dziś samowolnie szukana lub obrana droga 
wyjścia jest niczćm inućm jak dezercyą od 
Kościoła i narodu z miłości dla kieszeni, a

W Izbie słychać było mruczenie...
Blada jak ściana twarz posła zbladła bardzićj 

jeszcze...
Mówił coś, lecz dosłyszeć go było niepodobna — 

pochwycono tylko — Traktak z królem J. M.. . pru­
skim. ..

Damawiał tych wyrazów, gdy Izba niemal cala 
buchnęła... na ławach ruszyli się posłowie i powsta­
wali, kilku wybiegło na środek... inni groźnie poczęli 
otaczać Podhorskiego.

— Nie ma zgody na traktak z Prusakiem! nie ma 
zgody. ..

— Zdrajca kraju kto śmie go podawać.
— Zdrajca 1 Zdrada...
Poseł Godaczewski porwał się do szabli.
— Rozsiekać!! krzyknął.
Król wstał na tronie, ale ani głosu króla... ani 

krzyczącego co sił Podhorskiego słychać nie było. . . 
Wrzawa powstała, jakićj jeszcze ściany te nie słyszały...

Podhorskiemu zadrżały ręce. W chwili gdy przy­
cichły glosy — odezwał się:

— Jeżeli i mówić nie wolno... odraczam wnio­
sek. ..

Zaledwie dokończył, gdy Szydłowski zabrał głos, 
nie prosząc.

— Idzie o traktat z Prusakiem... domyślić się 
łatwo! Znajdzie się większość, co go przyjmie, ale 
niechże choć jeden zdrajca zginie, choć jeden z tych, 
co nas do zguby pchnęli, przypłaci życiem i hańbą. 
W obec Boga oświadczam, że kto się wniosek ten po­
stawić ośmieli — pociągnę go przed sąd sejmowy jako 
zdrajcę ojczyzny 1

Stawię moją głowę — albo moja albo jego niech 
padnie!

Taki był początek posiedzenia, którego roznamię- 
tnienie przeraziło nawet najśmielszych.. . Podhorski 
zamilkł... Wystąpiła tłumnie opozycya ... z groź­
bami... Co chwila... Zdrajca! latało w powietrzu...

Karski rozogniony stanął naprzeciw tronu.,, i po-

nikt lepićj tego nie widzi i jaśnićj o tćm nie 
sądzi, ale z całą surowością, jak nasz lud pro­
sty, który właśnie w swój zacnćj prostocie 
tylko jasne i proste drogi uznaje i tylko takich 
wymaga od duchownych i świeckich.“

Nie będziemy się w długie spory z korespon­
dentem Czasu wdawali — powiemy mu tylko, że 
cieszy nas mocno, iż władza duchowna in Geldsa­
chen podzieliła nasze zapatrywania.

Módl się i pracuj.
„O boleści!" — woła wielki.mędrzec chrze- 

ściański w dziele O naśladowaniu Chrystusa — 
„tak słabi jesteśmy, że łatwiej w złe jak dobre 
wierzymy i mówimy o innych."

Niechże więc na karb tej słabości wszyst­
kim nam wspólnej wolno nam będzie policzyć 
i ostatnie wystąpienie Kuryera przeciw nam 
z powodu korespondencyi z „Mogilnickiego", 
podanej w nr. 151 naszego pisma. Bo wszakże 
nie potrzeba było, jak tylko otrząść się na 
chwilę z tej słabostki, z lepszą wiarą a bez po- 
dejrzywania czytać list zaczepiony, a byłaby się 
rzecz w prawdziwem pokazała świetle, byłoby 
nadeszło rozpoznanie, że nie można czynić za­
rzutu a nawet i kwestyi z tego, co jest wyra­
źną nauką kościoła i ciągłą przestrogą na u- 
ściech jego nauczycieli.

Módl się i pracuj, wszakże to codzienne 
napominanie i nawoływanie, którem się ciągle 
kościół odzywa. Tych słów właśnie i to wy­
raźnie z naciskiem użył nasz korespondent z 
Mogilnickiego, a użył ich w tern rozumieniu o- 
graniczenia i w tej tendencyi, w których ko­
ściół ich używa.

Nie ma temu jeszcze tygodnia, nawet, jak 
lRt zaczepiony publikowaliśmy, rzecz cała prze­
to jest jeszcze również w pamięci czytelników. 
Pamiętają, że korespondent nasz, roztrząsając 
przyczyny upadku włościan polskich, pięć ich 
wyliczył, które w mniemaniu powszechnem miały 
złe spowodować, a rozprawiając się z każdą z 
osobna, doszedł w końcu do zbytecznego 
polegania na pomocy niebieskiej, o któ­
rem powiedział, że przybiera u ludu naszego do 
tyła zakreślone przez rozsądek i naukę wiary 
granice, iż staje w sprzeczności z wyraźnem na­
woływaniem kościoła— „Módl się i pracuj!"

Mógł Kury er przyganić korespondentowi 
naszemu, że roztrząsając przyczyny złego, nie 
wszedł w rzecz dość gruntownie, że w tem a 
w tem się myli lub to a to pominął, mógł wy­
tknąć wreszcie, że nie dość uwydatnił, iż potę­
pia tylko zbyteczne poleganie, owo pokry­
wanie swego lenistwa a swój wstręt do pracy 
ręką i głową pragnie niejako upiększyć i nagro­
dzić owem wyczekiwaniem pomocy z góry i to po­
mocy cudownej a nie zasłużonej pracą, — mógł 
to Kury er wypowiedzieć jak najstanowczej.

iRrrnuiBH nwaManawwriimji r? cm.

czął gwałtownie bić na projekt traktatu z Prusami. 
Obrócił się do króla.

— W. kr. Mość! — zawołał — patrzysz na to 
spokojnie... niech kraj porwą na sztuki, byleby, ja- 
keś W. kr. Mość rzeki kiedyś, zostało mu ehoć tyle 
ziemi, ile jćj kapelusz nakryje, byś nad nią mógł pa­
nować. ..

Król blady jak trup, porwał się z tronu... Twarz 
zawsze łagodna, strasznćj zemsty pragnieniem się wy­
krzywiła.

— Nigdym w życiu tych słów nie wyrzekł 1.. — 
zawołał.

— Karski pod sąd! — krzyknął Miączyński — 
za obrazę majestatu...

— Pod sąd! — zaczęła wołać Izba — pod sąd 
sejmowy!

— Nie żądam sądu... przebaczam urazę i proszę 
za imp. Karskim — rzekł król głosem drżącym.

— Niech przeprosi! — odezwały się krzyki.
Karski uśmiechnął się i skłonił głowę... Śmiałym 

krokiem poszedł do tronu i zniżył się do ucałowania 
ręki pańskićj...

Chcąc odwrócić i uwagę i uczucia złagodzić, Szy­
dłowski odezwał się o ucałowanie ręki pańskićj dla 
wszystkich. Była to ceremonia, która wiele zajmowała 

: czasu i najczęścićj sesyą kończyła. .. Stało się i teraz 
tak, bo pilno było wszystkim gniew wydychać, nara-

; dzić się, co począć dalćj...
Sievers otrzymał raporta... a za niemi w ślad 

i nadbiegł Buchholz ze skargą i przerażeniem.
— Syp waćpan pieniędzmi — rzekł mu Sievers,

’ zimno go witając.
< Zamknęli się jednak dla narady.

Buchholz wyszedł zamyślony i kwaśny. Za nim 
i wzrok ambasadora chłodny i szyderski.

Obiecywano sobie poprawę na następnćm posie- 
j dzeniu, na którćm zorganizowana odsiecz miała przyjść 

w pomoc Podhorskiemu. Ale ta ledwie wśród gro­
źnych okrzyków odezwać się śmiała. Gwałtownićj niż

Bylibyśmy w tem znaleźli życzliwość dla dobra 
pospolitego i dopełnienie naszej publikacyi, ko­
respondent zaś byłby w tem niezawodnie z 
wdzięcznością znalazł wskazówkę, z której ko­
rzystałby w przyszłości, dokładając starania do 
jak najściślejszego i popularnego wyrażenia swej 
myśli.

Zamiast tego podobało się Kuryerowi 
inaczej. Wyrokuje o korespondencie i sądzi go 
być człowiekiem niedojrzałym, teoretykiem, rea­
listą, ekonomistą początkującym, które te epi- 
tela wydziela Kuryer z wysokości sobie przy­
pisywanej i z lekceważeniem przeciwnika, czśm 
każda jego polemika zwykła się odznaczać. Nie 
dość na tem, dalej się posuwa i posądza koresp. 
i nas zarazem o dążenie do sprowadzenia 
ludu naszego z silnego stanowiska wia­
ry, aby go pociągnąć na trzęsawiska 
systematów, które gdzieindziej dopro­
wadziły do rozprzężenia i moralnego 
upadku.

Jest to zarzut ciężki, szczęściem, że nieu­
zasadniony w niczem. Niezawiniony zarzut boli 
prawda tem mocniej, nosi wszelako dla oby­
watela już sam w sobie pociechę, że się nie 
stała szkoda ogółowi. Niechże Kuryer sam 
własne słowa rozważy i choć tylko następujący 
ustęp swego artykułu z drugiej rozważy strony. 
Pisze on:

Włościanie znają historyą świętą i umieją kate­
chizm, dobrze przeto wiedzą, że praca i praca w 
pocie czoła jest dolą człowieka na ziemi i że Pan 
Bóg, który dal człowiekowi wolną wolę, tym do­
pomaga, którzy z nićj czynią użytek, i którzy 
wytrwale usiłują. Każdy proboszcz powie kores­
pondentowi Dziennika, że gospodarstwa nie 
ci tracą, którzy ufają Panu Bogu, modlą się i 
obowiązków religijnych dopełniają, jeno ci, co za­
pominają o Bogu i o Świętych, co zamiast wzy­
wać Maryi, klną i złorzeczą i trwonią grosz przez 
ojców zapracowany na pijaństwo i rozpusty.

Otóż kiedy już rzecz na proboszczy zdana, 
na których sądzie zresztą chętnie przestawamy, 
wyjawimy Kuryerowi sekret, że każdy pro­
boszcz powie jeszcze, że włościanie i lud nasz 
w ogóle nie zna niestety historyi świętej, nie 
umie katechizmu tak dobrze, jakby tego życzyć 
sobie należało. Ten sam proboszcz powie Ku­
ryerowi dalej, że lud nie czyni z wolnej woli 
swojej należytego użytku, że nie usiłuje i nie 
okazuje się w usiłowaniach swoich, w pracy 
swojej wytrwałym, przemyślnym i zabiegli- 
wym, że często grzesznie zamiast błagać pomocy 
do pracy i do swoich rozumnych usiłowań, po­
pada w wyczekiwanie czegoś nadzwyczajnego, 
jakiegoś niezasłużonego błogosławieństwa, któ- 
reby za niego pracowało, albo raczej od pracy 
i mozołu go zwalniało. Ten sam proboszcz 
powie Kuryerowi, że lud często lekceważy 
naukę, rozum, najrozsądniejszy postęp dla swo­
jej ciemnotyj a wtedy z nieporadności i ciem­
noty do nieba wzdycha o spełnienie tego, co

r rn i irrimri 'w.rm

na poprzedzającćj wołano sądu na Podhorskiego, któ­
remu niemal w twarz plwano. Popchnięto Bielińskie­
go, znieważono sekretarzów, trwoga ogarnęła wszyst­
kich. Winowajca stał ja* pod pręgierzem, pół umar­
ły, blady i niemy. Józefowicz, Miączyński, tylna straż, 
która z rozkazu Sieversa w pomoc ciągnęła, została 
rozbita i zahukana.

Krasnodębski, Kimbar, Gosławski, Stoiński, Kar­
ski i ich przyjaciele aż do ochrypnięcia wołali — zdraj­
ca! i wskazując palcem Podhorskiego, domagali się 
sądu. Nie dano nic czytać, nic począć, pókiby ów 
zuchwalec, co poszedł przeciwko wszystkim, nie został 
pod sąd oddany...

Nigdy opozycya nie doszła do takićj zapamiętało­
ści rozpaczliwćj — była to jćj walka ostatnia, boj na 
ostre o śmierć lub życie, w którym przewidzieć mogła 
przegraną — ale chciała wyjść z sumieniem czystćm, 
uczyniwszy tyle, na ile jćj sił stało.

Gdy po tym wrzasku i znużeniu rozeszli się wre­
szcie a królowi w końcu męztwa i głosu zabrakło .. . 
wszyscy z zamku chwiejąo się, niemi wracali do do­
mów, pytając —t co będzie?

Przekupieni milczeli. — Aż do tćj chwili ufali 
w swą siłę, teraz zwątpili o nićj. Sievers zimno za­
pytał — Co się stało? odpowiedziano mu lękając się 
gniewu — przyjął to obojętnie. Buchholz latał jak 
szalony. Nikt gadać z nim nie chciał... Naglił na 
Sieversa, ten półgębkiem obiecywał.

I znowu nastąpiło posied?.enie jedno ze wz osta­
jącą siłą oporu i śmiałością. Podhorskiego precz z izby 
wypchjnięto sromotnie, siedział nie Śmiejąc wynijść z 
ciemnej komórki, bo gawiedź byłaby nań w korytarzu 
się porwała. Zesromocony, pogardzony, struchlały. . . 
I jeszcze raz skończyło się zwycięztwem opozycyi. —• 
Spodziewano się, że prośby pomogą .. . śmiano się z 
nich. Król —— to litości prosił, to jak zabity milczał.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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ma zrobić, czemu sam zaradzić powinien. ? Ten 
sam proboszcz powie jeszcze, że sama ufność 
w Bogu, sama modlitwa nie chronią od utraty 
majątku, gdyż jest bardzo wielu wzdychających 
i bijących się w piersi próżniaków, niedbalców, 
głupców i przesądników wreszcie, którzy tą u- 
fnością i modlitwą swoją właśnie obowiązków 
religijnych niedopełniają, gdyż obo wiązkiem 
religijnym jest także praca ręką i gło­
wą, oświecanie się i kształcenie sił 
ciała i duszy. Ten sam proboszcz powie 
wreszcie, że wjele jeszcze potrzeba pracy, aby 
lud historyą świętą i katechizm tak rozumiał, 
iżby nie nadużywał imienia boskiego i nie blu- 
źnił Bogu, nie szkodził sobie przez niestosowa­
nie się do napomnień kościoła: — Módl się i 
pracuj.

A skoro Kury er wysłucha w tem wszy- 
stkiem proboszcza i tak pouczony raz jeszcze 
list naszego korespondenta przeczyta, ręczymy, 
że sam dołoży głosu do nawoływania wszyst­
kich, którzy na lud wpływ mają lub mieć mo­
gą, aby utwierdzali lud nasz na silnern stano­
wisku wiary przez oświecanie go o dziełach 
bożych a porządku w stworzeniu całem, o obo­
wiązkach doczesnych, o pracy i przysługujących 
jej nabytkach z nauk i postępu ludzkiego. — 
Będzie dalej wołał, aby budzić w ludzie poczu­
cie siły własnej, zaufanie w płodność pracy,
przekonanie, że temu Pan Bóg dopomoże tem i przejśoiu z jednej ostateczności w drugą. Tej zgu-
prawdopodobniej, który pracą i własną zapo­
biegliwością przy dopełnianiu powinności chrze- 
ścianina będzie sobie na to zasługiwał. Wten­
czas zejdzie się Kuryer z korespondentem i 
z nami na jednej drodze nie systemu, ale naj­
szczytniejszej dążności kościoła.

Wiadomości urzędowe.
Król nadal miejskiemu pobórcy podatków Edwardowi 

Zawalskiema w Wrocławiu powszechną oznakę honorową.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z ppowincyi, U lipca. 
(Przyczyny upadku gospodarzy polskich. — Kółka rolnicze.)

Sprawę upadku gospodarzy polskich poruszył świe­
żo korespondent z Mogilnickiego w Dzień. Pozn. 
nr. 151. Sprawa ta jest tak ważną, że powinniśmy 
wracać do niój dopóty, dopóki nie obmyślimy środ­
ków i nie zastosujemy ich, aby grożącemu upadkowi 
zapobiedz. Wiemy i czujemy to dobrze, jak drogą jest 
dla nas każda piędź ziemi, wiemy, że szczególnićj dzi­
siaj jest najpewniejszą naszą podstawą, starajmy 
się więc, aby się z pod nóg naszych nie usuwała.

Godząc się w większej części z wywodami kore­
spondencji z .Jogilnickiego, w której ogólnie wskazano 
na nieporadność i na zbyteczną ufność naszych wło­
ścian w pomoc nadziemską, a z drugiój strony na igno­
rowanie sił własnych i zaniedbywanie przyrodzonych 
władz duszy, dorzucę w sprawie upadku naszych wło­
ścian jeszcze kilka uwag. — Znując dobrze naszych 
włościan i ich stósunki nie mogę powiedzieć, aby tylko 
jedno kardynalne źródło było przyczyną ich upadku, 
lecz owszem jak każdego prawie nieszczęścia różne 
są powody, tak i do upadku naszych włościan różne ? 
powody się przyczyniają. Te pochodzą częścią z własnój, ; 
częścią nie z własnej ich winy. Jeżeli pochodzą nie z 1 
własnej ich winy, jeżeli tak pojedyncze osoby jak ogół 5 
zaradzić im nie może, to przeciw temu nie da się nic f 
powiedzieć. 1 tak jeżeli np. syn odziedziczy po ojcu 
60 lub 80 morgów liczące gospodarstwo, które jest 
obciążone długami i dość znacznym, jak często by .va, 
wymiarem, jeżeli nadto ma opłacać z tegoż gospodar­
stwa swoje rodzeństwo, z kilku głów się składające, 
natenczas łatwo przyjść może, że nabywca taki gospo­
darstwo utraci nie z własnój winy.

Jeżeli bowiem, mający ojłacać znaczne podatki, 
wymiar i procenta od kapitału, który na spłacenie ro­
dzeństwa zaciągnął, ulegnie jeszcze kilkakrotnie nie­
szczęściu takiemu jak nieurodzaj, toó jest rzeczą jasną, 
że nie wystarczy na procenta i inne wydatki, zaciąga 
na pokrycie ich jeszcze więcój długu i upadku jest bar­
dzo blizkim.

Na takie nieszczęścia trudna jest rada. — Tu chy­
ba stósowny posag żony mógłby ńopomódz do spłaty 
rodzeństwa, a gdy to nie nastąpi, natenozas lepiój go­
spodarstwa tak obciążonego nie obejmować, bo rzadko 
wyjdzie na dobre. W takim razie lepiój nawet, jeżeli 
się da, gospodarstwo pomiędzy rodzeństwo podzielić, 
aniżeli obejmować całe sa przeciążone długami. — Ze 
w ten sposób wielu włościan wychodzi z kijem z go­
spodarstwa lub biedzi się tylko na kilku morgach, o 
tem wie pewnie każdy.

Inna zupełnie rzecz, gdy upadek pochodzi z 
winy własnój. W takim razie zaradzenie złemu i 
obmyślenie pomocy i środków przeciw takiemu stanowi 
rzeczy jest naszym obowiązkiem. — Przyczyny upadku 
włościan, z ich własnój winy pochodzące, są bez wąt­
pienia różne. Nieumiejętne prowadzenie gospodarstwa, 
niezaradność, brak źródła tanich pożycztk, a za nim 
idąca lichwa, nie asekurowanie się od gradu i ognia, 
są zdaniem mojem główne przyczyny, dla których go- 
spodaistwa wiejskie są częścią bardzo odiużone, częścią 
przechodzą w obce ręce. Nie potrzebuję tu detalicznie 
rozbierać tych przyczyn upadku, bo są znane o- 
golnie, i ja8nóm jest jak na dłoni, że jeżeli ktoś go­
spodarzyć me potrafi, jeżeli nie wyciągnie z gospodar­
stwa i inwentarza, co tylko jest możtbnóm, jeżeli mu 
się spali cały sprzęt, lub grad go zbije, a zabezpieczo­
nym nie był, jeżeli nadto w takich nitszczęściai h po­
trzebując pieniędzy na podatki, na zakupienie zbożu 
na zasiew, paszy dla bydła i t. d. uda się po pożyczkę, 
a wpadnie w ręce lichwiarza, toć oczywieta, że tu roz­
poczyna się upadek, który nieraz dość szybkim kro­
kiem postępuje i sprowadza zupełną utratę majątku. Te 
główne przyczyny upadku naszych włościan pojęli do­
brze kierownicy i patron naszych kółek rolniczych, i 
postanowili w tej mierze złemu zaradzić. — Kółka ról- 
nicze wywiążą się sumiennie i z dobroczynnym sku­
tkiem ze swych zadań, gdy obok podania naszym wło­
ścią nom praktycznych wskazówek gospodarzenia, prze-

konają ich o konieczności asekurowania się od ognia i 
gradu, i gdy razem ze społecznością naszą postarają się 
o tanie źródło pożyczek.

Kółka rolnicze wytknęły więc sobie bardzo piękne 
zadanie, które, daj Boże, by się w pełni ziściło.

Z Mogilnickiego, 11 lipca. j
(Odprawa Kuryerowi Poznańskiemu.)

(Z.) List mój rozpatrujący się w przyczynach ' 
upadku włościan naszych dał powód Kuryerowi i 
Poznańskiemu do nader gwałtownego wystąpię- i 
nia, którego bynajmniój nie przewidywałem. Skrajno 
zachowawczy organ ten ma zwyczaj rubasznego rzuca- 
nia się na wszystko, co mu się nie podoba i tę samą ' 
praktykę zastósował do mnie. Upatrzył w korespon- ; 
cyi mojój jakąś antireligijną dążność i z tego tytułu S 
miota z rozkoszą obelżywe swym zwyczajem epitety, j 
Cel jest ten, by artykuł pomieniony przedstawić jako i 
produkt płytki i miałki i tym sposobem od razu za- ! 
bić mnie w opinii publicznój, jak w ogóle wszystkich, i 
którzy mają pewien samodzielny pogląd a pod jego . 
samodziercze zachcianki i teokratyczny despotyzm na- j 
giąć się nie eheą, radby w jednój chwili wrzaskiem i i 
hałasem ogłuszyć lub rzucaniem pocisków zmiażdżyć j 
i zniszczyć.

Próżne usiłowania1 My dla pięknych oczów K u- 
r y e r a i szczupłój zresztą liczby jego adherentów z 
postępem i prawdą zerwać nie myślimy.

Ale do rzeczy. Już nieraz zarzucano Kurye­
rowi (jak np. lis. Idzikowski), że lubi wojować fał­
szem i kłamstwem. T& broni i przeciw mnię użył, 
interpretując, że jest moim zamiarem wydrzeć ludowi 
wiarę w pomoc nadnaturalną i wskazać mu jako je­
dyne zbawcze źródło siły przyrodzone, co równałoby

bnój i niedorzecznej teoryi korespondeneya moja nie 
wygłasza. Wskazywałem tylko, że nie dobrze jest po­
legać zbytecznie na protekcji mocy niebieskich, lecz 
że równocześnie z wezwaniem pomocy z góry uciekać 
się trzeba do własnych ludzkich potęg, któremi nas 
Pan Bóg napróżno nie obdarzył i nadmieniłem przy- 
tem w konsekwentnóm rozprowadzeniu mego zapatry­
wania, że potrzebna jest ludowi oświata realna, na 
którói mu zupełnie zbywa.

Gdyby się był Kuryer z zimną krwią w arty­
kuł mój wczytał, nie byłby mi zarzucał bluźnierstwa, 
którego porówno z nim aż do grobowój deski wystrze­
gać się pragnę i którego żaden z nas „liberałów“ ni­
gdy i nigdzie się jeszcze nie dopuścił.

Jeżeli Kuryerowi artykuł mój nie jest jasnym, 
zwracam mu przy tój sposobności umyślnie i wy­
raźnie uwagę na to, że przez cały ciąg istnienia naro­
du naszego lud z małemi wyjątkami prawie wyłącznie

(tylko pod względem uczucia był kształcony i to je­
dynie w kierunku religijnym. Inne władze duszy zaś,

■ tj. władze umysłowe i wola żadnego kultu nie 
doznawały. Ztąd tóż pochodzi, że lud pod względem 
rozumowym i naukowym dziecinne prawie objawia poj­
mowania i dziecinną nieporadność — iw tóm też przy­
czyna, że między ludem nie tylko dziejowych nie ma 
charakterów, ale że i w prywatnych stosunkach niedo­
łężną częstokroć widać chwiejność a stanowczości i 
niezłomnych postanowień mało. Wiedzą np. wieśniacy 
nasi dobrze, że jest niebezpiecznie wchodzić z żydami 
w stósunki, sto razy przyrzekają sobie nie wdawać się 
z nimi, a jednak za każdą rażą lgną do potomków 
Izraela, choć ich wyzuwają z majątków i do nędzy nie 
raz przyprowadzają. Albo ileż to razy chłop, widząc 
smutne następstwa pijuństwa, wyrzeka się uroczyście 
nawet pod przysięgą tego nałogu (jak to przed kilku 
laty irzy propagandzie towarzystwa wstrzemięźliwości 
było), a jednak wytrwać w raz powziętój decyzji nie 
może. To, co Kuryer uważa za główną przyczynę 
klęsk materyałnych jak pijaństwo, lichwę, nierząd itd., 
każdy zna i ja tóż bynajmniój nie twierdzę, aby tak nie 
było, ale mnie o to nie chodzi. Mnie chodzi o źródłową 
przyczynę. Usuńmy tę, tj. dajmy ludowi oświatę i to 
oświatę także i realną, zgodną z duchem czasu, tudzież 
wyróbmy w nim przez uprawianie władzy pożądania 
i woli moc charakteru a dalsze przyczyny, co do­
piero wyliczone, jako bezpośrednie sprawczynie złego, 
same przez się upadną i lud nasz, stanąwszy duchowo 
na równi z wrogiemi żywioły, wytrzyma napady, prze­
trwa konkurencyą i ostoi się. Że brak kultu umysłu 
i woli jest istotnie ową pierwotną przyczyną złego, 
wskazać mogę jeszcze i to, że mamy bardzo poczci­
wych, pracowitych, trzeźwych, oszczędnych i pobożnych 
gospodarzy, którzy posiadłości po rodzicach w dobrych 
obejmują warunkach, a jednak niestety schodzą z wła­
sności. Ileż* nie znam takich nieszczęśliwych!

W jednóm ma Kuryer słuszność, t. j. że poda­
wanie ludowi rozpraw drukowanych na wiele się nie 
zda, gdyż lud takich rzeczy nie lubi. Ależ to właśnie 

jest potwierdzeniem mego zdania, że lud nad miarę i 
potrzebę wystawiony był przez tyle wieków na dzia­
łanie wpływów kościelnych. — Teraz oprócz religii 
trzeba go zaiilić i nauką.

Radzi tedy Kuryer ustne pogadanki na zebra­
niach kółek rólnicznych, towarzystw przemysłowych 
i t. d. Co do tego, zgoda. — O środki mniejsza. 
Byle do celu doprowadziły, wszystkich użyć należy. 
Dodam jeszcze, że jednym z najdzielniejszych środków 
jest szkoła. Młode pokolenie prędzój i łatwiój da się 
ukształtować wedle woli kierowników — niż dorośli. 
Umysł bowiem pierwszego jest dziewiczy i wrażliwy, 
ostatnich zaś gruby i nieprzystępny często. O ile więc 
wpływ nasz na szkołę sięga, powinniśmy go używać. 
Rozumie się, że około dorosłych tóż chodzić trzeba. 
Praca oczywiście cięższa, ale jednak nie daremna.

W końcu jeszcze jedna uwaga. Kuryer pou­
cza ze swego trój noga, że przytoczona przezemnie de­
wiza Smilesa brzmi: „Help jour self“ czy tóż „Help 
jourself“ a nie „Self jour help.“ 1 tak/ i owak uży­
wają. Dowodem tego bardzo poważni autorowie, jak 
Kraszewsai. Przypomina się tu bajka, w którój Ję­
drzej wołał: „ogień gaście“, Jan zaś: „gaście ogień 1“

NIEMCY.

W Berlin, 11 lipca. Ogłoszone w S t a a t a- 
anzeigerze prawo starokatolików do majątków ko­
ścielnych brzmi jak następuje:

My Wilhelai i Bożej łaski król pruski itd.
§. ). W tych katolickich gminach kościelnych, w któ­

rych znaczca liczba członków przystąpiła do starokatoli­
ckiego wyznania, używanie kościelnego majątku na dro­
dze administracyjnej uregulowanóm będzie aż do dalszego 
wtdle następujących przepisów:

§ 2. Starokatolikom przyznaje się wspólność kościoła 
i cmentarza. Jeżeli jest w miejscu kilka kościołów (ka­
plic itd.), można podzielić ich używanie wedle pewnych 
objektów. Taki sam podział nastąpi co do naczyń ko-

śeielnyeh. — Jeżeli członkowie gminy starokatoliokiśj w 
większej są ilości, w takim razie przysługuje im prawo u- 
żywania głównego kościoła przy wielu kościołach a w 
razie jednego kościoła odprawiania w nim nabożeństwa 
w godzinach przeznaczonych na giówne nabożeństwo.

§ 3. Skoro dzierżący beneficium przystąpi do staro­
katolickiego stowarzyszenia, zatrzymuje nadal swe bene- 
ficium. — W razie opróżnienia beneficium, takowe w przy­
padku § 2 zdania 3 przekazuje się starokatolikom. — Je­
żeli jest kilka benefioyów, w takim razie przy opróżnie­
niach może nastąpić podział ich wedle stósunku liczb o- 
budwóch wyznań.

§ 4. Co do reszty na ce'e kościelne przeznaczonego 
majątku przyznają się starokatolickiemu stowarzyszeniu 
prawo wspólnego ich używania odnośnie do stósunku 
obudwóch wyznań. Jeżeli starokatolioy reprezentują 
większość członków gminy a reszta członków jest nie­
znaczną, starokatolikom może być przyznanóm całkowite 
prawo używania. Równocześnie musi w takim razie na­
stąpić nowy wybór dozoru kościelnego i reprezentacyi 
gminy.

§ 5. Starokatolickiemi stowarzyszeniami w znaczeniu 
tego prawa są starokatolickie stowarzyszenia utworzone 
ku służbie Bożój o ile przez naczelnego prezesa za zor­
ganizowane kościelnie uznane zostały, i starokatolickie 
parafie. Członkowie starokatolickich parafii obowiązani 
są ponosić ciężary na utrzymanie kościuła, cmentarza i 
reszty kościelnego majątku, których używanie przysługuje 
im wedle §§2-4 tego prawa.

§ 6. 0 rodzaju i rozległości praw przysługujących
gminom starokatolickim wedle §§ 2 do 5 tego prawa 
rozstrzyga naczelny prezes. — Przeciw wyrokowi naczel­
nego prezesa służy apelacya do ministra spraw ducho­
wnych. Wyroki egzekwują się na drodze adininistra- 
cyjnój.

§ 7. W stósunkach własności kościelnego majątku 
prawo powyższe nic nie zmienia.

§ 8. Członkami gminy w znaczeniu tego prawa są 
wszyscy męzcy, pełnoletni, samodzielni katolicy, mieszka­
jący w katolickiej gminie kościelnój. — Samodzielnymi 
są tworzący własny dom, sprawujący urząd publiczny, 
prowadzący własny interes lub jako członek rodziny — 
prowadzący w jój imieniu interes — nie będący pod o- 
pieką.

§ 9. Minister spraw duchownych zajmie się wprowa­
dzeniem w życie powyższego prawa.

Dau w E i s, dnia 4 lipca 1875.
(podp.) Wilhelm.

„Sternik naszój polityki zawdzięcza swe bezprzy­
kładne rezultaty po większój części korzystaniu z błę­
dów przeciwnika. W walce z Kuryą nie dostaje mu 
tój sztuki, tu ma przeciw sobie równego przeciwnika 
i dyplomacyą lepiój obsługiwaną aniżeli któregokolwiek 
państwa Europy. Liberalizm podjął walkę cywiliza­
cyjną bez dokładnego zrozumienia znamion czasu pod­
jął walkę z Rzymem, nie znając dokładnie sił przeci­
wnika.“ — Temi mniój więcej słowy rozpatruje się 
KreuzZtg. w dalszych swych artykułach „Zkąd? 
i Dokąd?“ w następstwach walki cywilizacyjuój. Po 
ogólnym wstępie przychodzi obecnie autor artykułów 
Kreuz Z t g. do faktów samych i stara się udowo­
dnić, że państwo popełniło błąd jak największy, wkra­
czając w interna kościoła, że przekroczyło przez to 
granicę, którój bezkarnie państwu naruszać nie wolno. 
Ks. Bismarck w depeszy z 20 maja 1870 do hr. Harry 
Arnima postawił bardzo słuszną zasadę tój treści: „dla 
Prus jest konstytucyjnie jak politycznie jedno tylko 
stanowisko: stanowisko zupełnój wolności w rzeczach 
kościelnych a stanowczego odporu w razie uroszczeń 
kościoła.“ Państwo odstąpiło w prawach kościelno-po­
litycznych cd tej jedynie ¡słusznej zasady i poszło da­
lej. Miasto zająć stanowisko obronne i w miejsce znie­
sionych artykułów konstytucyi, przeprowadzić prawo 
religijne, uwzględniające potrzeby wszystkich, przeszło 
państwo do walki zaczepnój i przekroczyło granice. — 
Skutkiem tego ukazały się niebawem wyjątkowe pra­
wa bardzo wątpliwój wartości jak paragraf o kazalnicy, 
prawo o internowaniu duchownych w pewnych miej­
scach, przypominające bardzo deportacją, wreszcie u- 
stawa klasztorna. Wszystko to razem wzięte, przyczy­
niło się tylko do tego, że spokojni, umiarkowani kato­
licy gwałtem wepchnięci zostali do ultramontańskiego 
obozu. Co się tyczy powierzania urzędów kościelnych, 
ma państwo prawo do stawienia ze swej strony pe­
wnych warunków, jak również żądać może, aby wła­
dze kościelne oddalały z urzędów duchownych, którzy 
dopuścili się pewnych przewinień, ale czysto duchowne 
czynności karać karami kryminalnemi, jest przekroczę 
niem kompetencyi państwa. Otóż do takich to konse- 
kwencyi prowadzi zdaniem Kreuz Z t g. obecna wał­
ka cywilizacyjna, tak znakomicie przedstawiona przez
p. G.ffken w jego dziele: „Państwo i kościół.“

Do Koln. Z t g donoszą z Berlina, że naczelnik
policyi monarchii, dyrektor policyi Berlina p. Madai 
zamierza podać się do dymisyi. Wiadomomość ta zda- 
je się być prawdopodobną, gdyż p. Madai długoletni 
radzca ziemiański kościańskiego powiatu (do r. 1866) 
blizkim już jest siódmego krzyżyka.

AUSTRYA I WĘGRY.
if Wiedeń, 10 lipca. Pisaliśmy już nie jedno­

krotnie o burdach między ludnością słowiańską a wło­
ską w Dalmacyi, niemniój o lamentach, jakie zawodziła 
z tego powodu cała prasa wiernokonstytucyjna, woła­
jąca w niebogłosy, że ludnośó włoską teroryzuje 
najhaniebniój-większośćjsłowiańska i że takowa nie pewna 
życia i mienia. Krzyki te odbiły się o rząd włoski, 
który, jak to pierwsza doniosła Indépendance a 
potwierdził ofieyalny Fremdenblatt, zwrócił uwagę 
gabinetu wiedeńskiego na mniemane gwałty, któ­
rych ofiarą padają robotnicy włoscy. Gabinet wiedeń­
ski nie zaspał z odpowiedzią, owszem stwierdził na 
podstawie przeprowadzonego śledztwa bezpodstawność 
odnośnych skarg i wykazał, że nieporozumienie zaszłe 
między robotnikami włoskimi wyzyskanóm zostało przez 
nieuczciwe organa na zohydzenie ludności słowiańskiój.

Z Rzymu donoszą, że w nabożeństwie, jakie od­
było się tamże z polecenia Papieża na spokój duszy 
śp. cesarza Ferdynanda, wzięli udział wszyscy kar­
dynałowie i kanonicy Bazyliki watykańskiój, dalój 
członkowie austro - węgierskiego poselstwa i liczni 
zamieszkali w Rzymie poddani austro-węgierskiój mo­
narchii.

Dziennik urzędowy ogłasza pod dniem 10 b. m. 
uchwaloną przez Radę państwa ustawę co do udziele­
nia zapomogi państw owój w sumie jednego i jednój 
ósmój miliona dla kolei przemysko-łupko wskiój.

Wybory węgierskie już na ukończenia. Z wybra­
nych dotychczas należy podobno 308 deputowanych do 
stronnictwa ugodowego, zwanego takż|e stronnictwem 
liberalnóm rządowóm ; 29 do najskrajniejszój lewicy, 
18 do stronnictwa Sennyego a 15 do narodowców.

Z wyborów węgierskich dwa wypadki dają pochop 
dziennikom wiedeń »kim do szerszych uwag : ustąpienie 
Deaka i mowa Ghyczego. Poważny przywódzca wię­
kszości ugodowój już i w poprzedniój kadencyi tylko 
pośredni brał udział, w ostatnich latach rzadko poja­
wiał się w sejmie, a jednak jego wskazówki i rady 
dechodziły do Izby i rozstrzygały o losie. Czy wzma 
gająca choroba nie pozbawi większości eejmowój tego 
zawsze korzystnego i ważnego głosu doradczego, oto 
obawa, która nasuwa wielu dziennikom jakoby już ne­
krologowe pochwały wielkiego patryoty węgierskiego i

prawdziwego męża stanu, lubo bez urzędowych dosto­
jeństw i stanowisk dyplomatycznych. Były minister 
Ghyczy przemawiał do wyborców w tonie nieco patryar- 
chalnym, dowodząc, że pierwszym obowiązkiem męża 
rodziny jest troszczyć się o materyalne środki jej utrzy­
mania. Jakoż ma słuszność jeden z ojców narodu, jak 
zwykli zwać W ęgrzy wydatniejszych posłów, że ogra­
niczył się w swój mowie na kwestyi finansowój tak 
krytycznój, wszelako nie przedstawił żadnych środków 
radykalnego załatwienia chronicznych niedoborów.

F R A N C Y A.
# Paryż, 9 lipca. Sprawozdanie deputowanego 

Savary w sprawie wyboru w Nièvre, które w dniu 
dzisiejszym miało być złożonóm na stół Izby, żąda unie­
ważnienia wyboru deput. Bourgoing. Sprawozdanie to 
zawiera naler ważny dokument wystosowany przez je- 
neralnego prokuratora do ministra sprawiedliwości pod 
dniem 11 sierpnia 1874. Główne punkta tego doku­
mentu brzmią jak następuje: „Pomimo niedostatecznych 
dowodów, znajdujących się w ręku uaszóm, doszedłem 
do przekonania, że mamy do czynienia z doniosłą a 
zbrodniczą organizacją, która w danym razie może 
być bardzo niebezpieczną. Na czele bonapartysto- 
wskiego stronnictwa stoi rzeczywisty rządowy organizm. 
P. Rouher dowodzi i ma pod sobą pana Pietri, byłego 
prefekta policyi, który wydaje rozkazy panu Lagrange, 
byłemu ajentowi municypalnój policyi. P. Lagrange 
ma na swe rozkazy znaczną liczbę ajentów, pełniących 
służbę policyjną bonapartystowskiego stronnictwa. Głó­
wce te figury mają nad sobą rzeczywistą radę, złożoną 
z jenerała Fleury, deputowanych Lavsrt i Chassar- 
diaux, księcia Padwy i innych. Wszystkie te osoby 
razem wzięte nie przechodzą liczby 17 i dla tego ko­
mitet przez nie utworzony podlega tylko prawu karne­
mu w tym razie, jeżeli są w połączeniu z jeszcze jednym 
lub wielu komitetami. Znaj’ujemy dalój drugi komitet, 
którego naczelnikiem jest niejaki Mourau. Komitet 
ten nosi nazwę: Comité Central de 1’appel 
au peuple. Tytuł ten jest po prostu maską tylko 
bo nikt nie wątpi, że rzeczywistemu centralnemu ko­
mitetowi przewodzi p. Rouher. Pomiędzy pp. Rouher 
a Mourau były ścisłe stósunki, żądano instrukcji i 
dawano takowe, i dla mnie nie ma najmniejszój 
wątpliwości, że p. Rouher kieruje komitetem p. Mou­
rau i daje mu inetrukeye. Przekonany również jestem 
że takie same stósunki istnieją pomiędzy p. Rouher a 
komitetami mającemi swe siedlisko na prowincyi. Mam 
to mocne przekonanie, że członkowie komitetu Mourau 
jak le Brun de Rabert, były dowódzca batalionu żan- 
darmeryi cesarskiej gwardyi i Pietri, były podpułko­
wnik, starają się o zawiązanie stósunków z armią.“ — 
Sprawozdanie p. Savary obejmuje dość sporą księgę i 
jaskrawe rzuca światło na agitacyą bonapartystów o- 
partą na zorganizowanych dobrze a połączonych z so­
bą komitetach w całym kraju. Główne punkta pisma 
jenerabiego prokuratora wystósowanego do ministra 
sprawiedliwości, które wzbraniał się wydać były mini­
ster Tailhaud komisy i, charakteryzują dostatecznie po­
stępowanie ministra.

Sprawozdanie komisyi o projekcie strategicznój 
kolei żełaznój, mającój opasać cały Paryż, ukończonóm 
zostało i w kilku tylko mało znacznych punktach po­
robiło zmiany w rządowym projekcie. Kolój okalająca 
Paryż będzie wielce korzystną w razie oblężenia sto­
licy. Cala kolój wynosić będzie 124 kilometrów dłu­
gości, do czego przyłącza się jeszcze 16 kilometrów 
kolei z Epinay do półn. dworca w dolinie St. Denis. 
Zbudować trzeba będzie tylko 88 kilometrów, bo 52 
kilometry istniejącój już kolei mogą być użyte. Ko­
szta budowy wyniosą okło 80 milionów a budowa cała 
ma być ukończoną w trzech latach. Kierunek kolei 
będzie następującym: Wersal, Bièvre, Palaiseau, Lou- 
jumeau, Epinay sur Orge, Jurisy, Villeneuve, Valen­
tón, la Varenne, Nogent sur Marne, Noisy le Sac, Bo­
bigny, Dugny, Stains, Epinay sur Seine, Argenteuil, 
Poissy, St. Germain en Laye.

W przyszłą środę odbędzie się pod przewodnict­
wem Mac-Mahona zebranie jenerałów, celem załatwie­
nia pewnych pytań dotyczących artyleryi. — Spodzie­
wają się przybycia do Paryża księcia Koimbry, brata 
króla portugalskiego, który ma podziękować Mac-Ma- 
honowi za rozstrzygnięcie sprawy Delagoa-Bai. — Mac- 
Mahon otrzymał od rosyjskiego cesarza dwie kosztowne 
porfirowe wazy.—Jenerał Ducrot wykończył już pier­
wszy tom dzieła swego pod napisem: „Ilistorya oblę­
żenia Paryża“ i wręczył osobiście po egzemplarzu Mac- 
Mahonowi i ministrowi wojny. — W dniu wczorajszym 
odbyło się żałobne nabożeństwo za topielców w zam- 
kowój kaplicy wersalskiój, po którego ukończeniu zbie­
rała marszałkowa Mac-Mahoń składki na dotkniętych 
powodzią.

Izba wersalka obradowała wczoraj i dzisiaj nad 
projektem do prawa o wolności nauczania po uniwer­
sytetach, przyczóm przyjęto znaczną większością gło­
sów, bo 515 głosami na 632 głosujących artykuł 1 za­
sadniczy tój treści: „Nauczanie po uniwersytetach jest 
wolnóm.“

BELGIA.

w Bruksela, 10 lipca. Brukselski Moni­
teur, dziennik urzędowy rządu belgijskiego, zamie­
szcza pod dniem 9 b. m. ustawę dotyczącą nałożenia 
kar na pewne propozycje i oferty co do popełnienia 
jakowójś zbrodni (paragraf Duchesne’go). Ustawa ta 
brzmi następnie: „Artykuł 1. Każdy, który proponuje 
lub oświadcza swą gotowość do popełnienia lub wzię­
cia /Udziału w zbrodni zagrożonój karą śmierci lub 
ciężhióm więzieniem; każdy, który zgodził się na podo­
bną propozycyą lub ofertę, ma być kara.iy więzieniem 
od 3 miesięcy do 5 lat i grzywną od 50 do 500 fran- 

) ków, z zastrzeżeniem zastosowania artykułu 85 kode- 
ksfi karnego, gdyby odnośne zachodziły okoliczności. 
Winny może być równie dotkniętym zawieszeniem praw 
obywatelskich i postawionym na lat najmniój pięć, a 
najwięcój dziesięć pod nadzór policyjny. Ustne atoli 
propozycye lub oferty nie ulegają w tym razie karze 
gdy nie towarzyszyły im podarki lub przyrzeczenia. 
Artykuł 2. Artykuł 1 ustawy z 15 marca 1874 r. o 
wydawaniu zbiegłych przestępców zostaje uzupełniony 
następującym dodatkiem: „Z powodu robienia propo- 
zycyi lub ofiarowania się do popełnienia lub wzięcia 
udziału w jakowejś zbrodni, lub przyjęcia pomier.io- 
nych ofert lub propozycyi.“

OŚWIATA LUDOWA.
Na oświatę ludową otrzy-maliśmy od robotników poi* 

skioh z Hanoweru marek dwie fen. siedmdziesiąt pięć.
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WIADOMOSCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
Poznan, 12 lipca.

— * Na pomnik śp. dr.Libelta otrzymaliśmy od pp. Ada­
ma hr. Sierakowskiego z Waplewa marek trzydzieści, Ka­
rola br. Czarneckiego z Gołańezy marek pięćdziesiąt; Kon­
stantego Dębnego i Go r oz y ńs ki e go Józefa po trzy 
marki; Strzałkowskiego Józefa jedną markę; Michal­
ski ój M. pięćdziesiąt fen., A. G. dwadzieścia marek, Ł . G. 
a eść marek, wszystkich z Piotrkowic; Jadwigi Zaleskiéj 
z Brouiazewa jedną markę pięćdziesiąt fen.; ks. Osińskiego; 
z Świątkowa marek trzy; Edmunda Calliera z Poznania 
dzi-sęć marek; razem złożono dotąd 1732 marek 87 fen. i 17 
guld.

— * Na tablicę marmurową dla śp. ks. kanonika Woj­
ciechowskiego otrzymaliś 
skiój z Broniszewa; ks. 
razem złożono dotąd mar. 14.

— * Jeden z wielu. Olbrzymie atisze doniosły z wiel­
kim hałasem, że tutejszemu właścicielowi tak zwanego „ogrodu 
ludowego“ udało się po długich p^rtraktacyaeh ściągnąć do 
naszego miasta „sławnego“ amerykańskiego aeronautę Scholza, 
który przyobiecał tóż w niedzielę wznieść się olbrzymim balo­
nem nad ten padół płaczu. Ró • nocześnie wzywały afisze do 
uczestniczenia w téj nadpowietrznéj podróży, nakładając za bi­
let jazdy kwotę 50 talarów. Balon to rzecz nowa w Poznaniu, 
nie dziwić się przeto, że tłumy publiczności zebrały się wczoraj 
w ogrodzie ludowym, ciekawe przypatrzyć się wzbijaniu łodzi 
nadpowietrznéj. Już napełnianie gazem balonu nie mogło wzbu­
dzić w nas zaufania do sławnego aeronauty; b.don sam wcale 
nie olbrzymi, był połatanym i wyglądał gdyby stara płachta.
Po kilkugodzinnej transpiracyi gazu balon był zaledwie napeł­
nionym do połowy. W chwili gdy najmniej się tego spodzie­
wała publiczność, przypiął „sławny“ aeronauta kosz do balonu, 
krzyknął „losslassen“ i balon z próżnym koszem wzbił się 
flegmatycznie do góry. Sam aeronauta uważał za najstósowniej- 
sze u'otnié się i dobrze zrobił, publiczność bowiem rozdrażniona 
doznanym zawodem nie była w wcale pojedna-.vczém usposo­
bieniu i głośno domagała się wymię-zenia sprawiedliwości na 
zuchwałym oszuście. W sprawę tę wdała się podobno polisya 
i uwięziła sławnego.. oszusta.

— * Roki sądu przysięgłych. (Dokończenie.) Jak to 
już na wstępie niniejszego sprawozdania wspomnieliśmy, przy­
znali się tylko trzej obżałowani, Nowakowski, Piechocki i Sta­
nisław Michalak do winy, trzej współwykonawcy będącej w mo­
wie kradzieży. Z skradzionej sumy w wysokości 160,000 tal. 
nie wynaleziono dotąd tylko 5—6.000 tal, którą to sumę, we­
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, cbżałowany Nowakowski 
dotąd posiada i której wydać nie myśli, zachowując ją dla sie­
bie jako aequivalent za oczekującą go karę. Że suma ta wła­
śnie w posiadaniu Nowakowskiego się znajduje, za tém przema­
wiają z jednéj strony zeznania współwinnych Michalaka, szcze­
gólnie zaś Piechockiego, z drugiej zaś strony ■ ta 
ność, że Nowakowski podczas śledczego
do współobżałowanych się zbliżał, rozmowę _ .
wać się starał, a zawsze o to ich prosił, ażęby korzystne dla 
niego zrobili zeznania, w zamian za co część w posiadaniu jego 
będących jeszcze pienędzy im obiecywał. Współwinni tymcza­
sem, myśląc najwiçcéj o swéj wlasnéj skórze kolegę, swego bez 
skrupułu zdradzili.

Dla zrozumienia przyczyny tak wysokich kar, na jakie obwa­
łowanych wszystkich skazano, a o których niżej będzie mowa, 
wypada tu jeszcze ze względu na wymienionych wyżej trzech 
obwałowanych nadmienić, że jeden z nioh tj. Piechocki, mimo 
zaledwie skończonych lat 23 już po raz ósmy jest karanym 
i dla tego też kara jego zaostrzeniu ùledz musiała; drugi zaś 
t. j. Stanisław Michalak prócz kradzi ży u Saula, kilka innych 
kradzieży popełnił, zawsze z włamaniem się i to przy okolicz­
nościach jak najwięcej go obwiniających. Za wszystkie te prze­
stępstwa uległ karze więzienia tak oiężkiój, jak się to niżej 
pokaże.

Co się tyczy reszty obwałowanych, była bez wątpienia 
kwestya winy Eichhorsta, posądzonego o przechowywanie rze­
szy skradzionych, najtrudniejszą w sprawie całej do rozstrzy­
gnięcia. Mnóstwo okolicznoś ci przemawiało tak za winą jak 
i przeciw winie oskarżonego. Do pierwszych szczególnie poli­
czyć naieży nocną podróż Eichhorsta, o której już raz była 
mowa, towarzystwo onych dwóch nieznajomych osób, które tuż 
po za Budziłowem na wóz był zabrał, z któremi aż do Kobylo- 
pola jechał i z których jednego przed, drugiego za kobylopol- 
skim borem pożegnał, a zatćm właśnie w zupelnéj bliskości 
miejsca, w którćm skradzione u Saula papiery były zako- 
pae. Jedyną osobą, któraby owe dwie nieznajome, przez 
Eichhorsta za Budziłowem zabrane osoby mogła rekognoskować, 
był woźnica Eichhorsta Dzierzewicz; on to właśnie w nooy rze­
czonej powoził i owe nieznajome dwie osoby bardzo dobrze 
widział. To też na dzień 4 marca r. b- wyznaczono w Pozna­
niu termin, w którym przesłuchanie Dzierzewicza i przedsta­
wienie mu trzech złodziei, Piechockiego, Nowakowskiego i Mi­
chalaka nastąpić miało. Dzierzewicz udając się na te min, —- 
opuścił już 3 marca miejsce służby, szedł drogą przez Kórnik 
wiodącą, a tuż za miastem tém uległ śmierci gwaltownéj, nie- 
natur.duéj, którój jednak dotąd w jój wszystkich szczegółach 
wyśledzić się nie udało. Stwierdzono tylko, że w czaszcze 
Dzierzewicza znajdowały się trzy wielkie dziury, pochodzące 
z uderzeń zwyczajnego z dwóch stron ostrego noża. Podejrze­
nie o popełnienie zbrodni téj padło w pierwszéj chwili na kre­
wnych Eichhorsta, z których jeden rzeczywiście też z Księstwa 
naraz zniknął. Śledztwo w sprawie téj znajduje się już w peł­
nym biegu.

W rezultacie więc nie ma dotąd żadnej pewności, że oso­
bami owerni nieznajomemi byli właśnie złodzieje, razem z Eioh- 
horstem zasiadający na ławie oskarżonych.

Drugą okolicznością przemawiającą najwięcej za winą 
Eichhorsta, jest ów rewolwer, który przez Eichhorsta w Miłosła­
wiu kupiony, został późniój Michalakowi przy jego aresztowa­
niu odebranym. W jaki sposób rewolwer ten z rąk Eichhorsta 
do rąk Michalaka przeszedł, jest dotąd rzeozą nie wykrytą. 
Najprostsza odpowiedź ńa to pytanie byłaby ta, że Eichhorss, 
jak to prokurator twierdził, rewolwer ten dla Michalaka kupił 
i zaraz po kupieniu mu go wręczył. j

Odpowiedź ta jednak staje się niemożliwą w obeo do­
wiedzionego faktu, iż Eiobhorst od czasu kupna rewolweru aż 
do przyaresztowania swego z domu się nie ruszy), również ża­
den z mieszkańców Budziłowa Michalaka we wsi nie widział. 
Jakakolwiek zaś inna przesyłka rewolweru była dla tego nie­
możliwą, iż Michalak wówczas żadnego stałego miejsca pobytu 
nie miał, ale przeciwnie codziennie wraz z miejscem pobytu i 
nazwisko swe zmieniał.

Eicbhorst tłumaczy się ze względu na tę okoliczność w 
sposób następujący: W nocy po mojém aresztowaniu, powiada 
on, przyszedł do domu mego człowiek nieznajomy i żądał od 
żony mojéj, ażeby odebrała od niego papiery wartościowe w 
sumie nader wysokiéj i takowe jak najlepiéj przechowała. Żoua 
moja walna się z razu, obawiając się skutków podobnego 
czynu, i ieznajomy jedaak, był nim, jak się późniój wykazało, 
St. Michalak, uchwycił za rewolwer mej wiszący na ścianie i 
przyłoży! go żonie do piersi z groźbą, że jeżeli prośbie jego za- 
dosyć nie uczyni, natychmiast ją życia pozbawi. Ulegając 
gwałtowi temu żona moja rzeczone papiery odebrała i w spo­
sób mi nieznany w różnych miejscach Budziłowa zakopać ka­
zała. Nieznajomy zaś właśoioiel tychże papierów téj saméj je­
szcze nocy się oddalił i rewolwer mój zabrał.

Inna jeszcze okoliczność przemawia stanowczo za obwało­
wanym Eichhorstem. Podczas aresztowania miał on przy sobie 
zegarek złoty z takim e samym łańcuszkiem. Za radą komisarza 
Jaeobiego zostawił on zegarek ten w domu, później zaś znale­
ziono zegarek ten wraz z łańcuszkiem w puszce blaszanéj, która 
wraz z innemi zegarkami i papierami skradzionemi u Saula za­
kopaną została. Należałoby ztąd wnosić, że papiery te dopiero 
no aresztowaniu Eichhorsta zakopano, a więc w ogolę po jego 
aresztowaniu dopióro do Budziłowa przytransportowane zostały. 
W takim zaś razie tiudnoby było uczestnictwo Eichhorsta w 
przechowywaniu rzeczonych papierów umotywować.

Przypuszczenie to staje się tém prawdopodobuiejszém, ze 
Eicbhorst do aresztujących go urzędników odezwał, się z tém 
wyrŁŹnóm życzeniem, ażeby dom jego- rewidowali i z wszelką 
ku temu celowi ofiarował im się pomocą.

Pomijając okoliczności, o których właśnie była mowa po­
twierdzili prawie wszyscy świadkowie twierdzenia prokura­
tury i, które podaliśmy w streszczeniu na wstępie sprawozdania.

Wyrobnik Jan Michalak, brat Status awa Michalaka, jako 
też Porankiewicz, byli oprócz udziału w kradzieży Saula oska­
rżonymi zarazem o kilka pomniejszych kradzieży, które jednak­
że zawsze z włamaniem się wykonanemi zostały, lak ze wzglę­
du na to jako tóż i na kilkorazowe już poprzednie ich kary u- 
legli tą rażą po udowodnieniu wszystkich lneych ich przestępstw 
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reszt, postawionych pytań odpowiedzieli sędziowie 
przysięgli potakująco i tyko dla wyrobnika Bartkowiak i 
Emilii Komorowicz łagodzące okoliczności Przyjęli.

Skutkiem tego wniosła prokuratorya dla Nowakowskiego, 
Piechockiego i Stanisława Michalaka o 6 lat 3 m. “dnosnie i 
at i 15 lat w domu karnym, dla Eichhorsta 5 lat, Bartkowiaka

jedną mar. od o. Heleny Jagiel- 
sińskiego z Świątkowa^marek 3;

szcze- 
i ta okolicz- 

więzienia często 
z nimi zawiązy-

Porankiewicza 12 Wschód słońca o godzinie 3 minut 54, zaohód o godzinie 
8 minut 16.

Dnia 13 lipca 1410 zdobycie na Krzyżakach Dąbrówna. — 
1508 pobicie Moskwy nad Dnieprem — 1E64 bitwa z Moskala­
mi pod Jezierzyszozami. — 1578 Leonard Thurneiser nadsyła 
Batoremu lekarstwo przeciw trueiźuie. — 1612 komisyą w Kró­
lewcu ustanawia rząd w Prusach. — 1615 śmierć} Piotra Tyli­
ckiego, biskupa krakowskiego. — 1666 klęska Jana Kazimirza 
pod Montwami. — 1697 Fleming zaprzysięga pacta w imieniu 
Augusta Ii. — 1794 oblężenie Warszawy przez Prusaków.

WIADOMOŚCI literackie.
— Zagrody wyszedł z druku roku V. Nr. 13 i zawiera : 

Nowe miary i wagi. Napisał popularnie W. Guzek (dokończe­
nie). — Kłamstwo prowadzi do upadku. — Co słychać w świę­
cie? — Rozmaitości. — Od redakcyi.

— Ziemianina wyszedł z druku Nr. 28 i zawiera: Go­
spodarstwo nowoczesne (dokończenie). — Nosacizna u psów 
(Catarrhus epizooticus canum v. lues canum). Romuald Sobo­
lewski. — W sprawie sług wiejskich. — Doświadczenia doty­
czące uprawy i pielęgnowania łąk (ciąg dalszy). — O dachach 
ogniotrwałych. — Wiadomości literackie: J. H. von Thünen’s 
Isolirter Staat. —- Die Bienenzucht von A. v. Berlepsch und 
W. Vogel. — Wiadomości rolnicze: Szkodliwość berberysu. — 
Chińska lucerna. — Korzyść przechowywania nawozu pod da­
chem. — Premie państwowe. — W sprawie zakazu wywożenia 
koni — Wywóz zboża z Rosyi. — Sposoby konserwowania jaj. 
—• Obrona myszołowu. — Wiadomości handlowe. — Jarmarki. 
— Ogłoszenia.

potwierdziła wyboru 
Löwenberga na pła-

6 m., Jana Michalaka 15, Komorowiczowéj 3, 
lat więzienia w domu karnym.

Sąd przychylił się w większój ozęści do wniosku proku­
ratora, ze względu zaś na Nowakowskiego i Eichhorsta projek­
towaną przez prokuratora karę jeszoze zaostrzył, skazując pier­
wszego ns 8 lat, drugiego na 5 lat i 3 miesiące wiezienia w 
domu karnym.

— * Na zjazd lwowski przyrodników polskich zgło­
siło się już 338 uczestników. Wiele domów ofiarowało z całą 
gościnnością mieszkanie, a niektóre i stót dla uczonyon gości.
Teatr lwowski powrócić ma na czas zjazdu ze Stanisławowa.

— * W Kwidzynie przed sądem apelacyjnym, jak to do­
nosiliśmy, toczyła się sprawa z apelaoyi prokuratora przeciw 
ks. dr. Jażdżewskiemu o mowę, powiedzianą przezeń w To­
runiu podczas obchodu jubileuszu Kopernika. Prokurator 
wnosił o ukaranie ks. dr. Jażdżewskiego karą pieniężną 300 m., 
sąd wszakże od wszeikiéj kary go uwolnił a co do ks. Pol­
kowskiego wyrok I. instancy i, skazujący go na 50 tal., po­
twierdził. Po ogłoszeniu rzeczonego wyroku prokurator zapo­
wiedział co do ks. dr. Jażdżewskiego odwołanie się do najwyż­
szego trybunału w Berlinie. Sorawa trwała 1£ godziny.

— * Wyroki na śmierć w zastraszającój liczbie w tych 
dniach pozapadały. Donosiliśmy już o kilku, oto ciąg dalszy.
Sąd przysięgłych w Morągu skazał 7 m. b. Krystyna Na- 
bit za na śmierć za zamordowanie sołtysa Kuhna, w którego 
żonie młodej się kochał i którą chciał poślubić dia spadającego 
na nią po mężu zabitym gospodarstwa. — Sąd przysięgłych 
w Kwidzynie skazał ni śmierć niezamężną Maryannę 
Dziemską z Trumnowa za zabicie własnego dziecka już kilka 
miesięcy liczącego; sąd nareszcie przysięgłych w Bydgo8zozy 
służącego Antoniego Wojciechowskiego za mirderstwo 
i rabunek

— * Ruch na nowo otwartéj kolei oleśnioko-gnie- 
źnieńskiój tak jest wielkim, że dyrekeya widziała się znie­
woloną już od przyszłego poniedziałku dwa nowe pociągi oso­
bowe zaprowadzić które późniój dopiéro miały być w bieg 
wprowadzoue.

— * Z dniem 1 sierpnia rb. zawakuje w Obornikach 
posaoa tłumacza powiatowego, z którą połączona 
jest pensya 1050 Jiy Kandydaci zgłosić się winni przy dołą­
czeniu świadectw swoich do landrata tamtejszego p. Studt.

— * W zdrojowisku Wiłdungen umarł tajny radzca 
regencyjny Mollard, właściciel dóbr Góry w powiecie 
pleszewskim.

— * Kroi, regeneya tutejsza nie 
sekretarza policyjnego pWęngleraz 
tnego radzcę miasta Rawicza.

— * Na mocy rozkazu gabinetowego z dnia 18 maja 
rb. utworzony został z miasta Bydgoszczy z dniem 1 
lipca rb. osobny powiat miejski, a załatwienie spraw powiato­
wych nowego tego powiatu powierzono władzom miejskim.

— * Przed wielu latami istniał, jak wiadomo, w Dę­
bnie nad Wartą zakład leczenia zimną wodą, który 
z czasem upadł. Obecny właściciel Dębna zamierza podobno 
zakład ten na nowo otworzyć, jeżeli tymczasowo nie dojrzeje 
projekt urządzenia w Czeszewie podobnego zakładu. Już 
bowiem w roku zeszłym przybywali do Ozeszewa goście. I w 
roku bieżącym jest ich tam kilku; spodziewać się jednak można, 
że położenie przyjemne tego miejsca ściągnie ich z czasem 
więcej,, jeżeli, właściciel będzie miał staranie o dostateczną 
liczbę mieszkań.

— * Donoszą nam z Wrocławia, iż tamże w dniu 9 
bm. zdawał p. Stanisław Drzażdzyńskiz Gniezna 
egzamin państwowy z filologii i uzyskał facilitas do­
ceń d i.

— * Fabrykowanie murzynów, rudoskórców, dzikich 
ludożerców itp. dziwów dzieje się, jak pisze Gazeta Toruń­
ska, od dawna, zwykle zdatnych do wszystkiego Berlińczykó 
Piszą teraz, że oglądany i u nas Cheguputaura, naczelnik 
indyjskiego plemienia Szukkonów, przyznał się policyi bydgo- 
skiój, że rodził się i służył dotąd za parobka w Berlinie. Fizyk 
powiatowy z Chełmna dr. Wiener zaświadczył o nim, że cy­
namonowy kolor skóry jego jest prawdziwy. Muszą mieć do­
brą' farbę.

— * P. Luba, b. artysta teatru tutejszego, sformował To­
warzystwo dramatyczne, z ktôrérn daje przedstawienia w mieście 
Łodzi.

— * Teofil Lenartowicz, sympatyczny lirmk nasz, po 
wieloletniej nieobecności w ojczyźnie, w tym tygodniu przybę­
dzie do Krakowa. Zamierzają go tam przyjąć uroczyście. Z 
Krakowa poeta nasz udaje się do Lwowa Nadmieniamy przy- 
tém, że Lenartowicz napisał nowy poemat: Wanda, który nie­
zadługo ma być wydanym.

— * Wydawnictwo Messager d’Orient zawieszoném 
zostało. Jak okólnik kierownika tegoż pisma oznajmia — ma 
znów na nowo wychodzić pomiędzy 1 a 15 sierpnia.

— * W Sztokholmie, w archiwum ministerstwa wojny, 
znaleziony został rękopis,; ze zlecenia Karola XII. napisany, 
obejmujący opisy zwycięztw szwedzkich. Całość obejmuje XX. 
tomów i zawiera przeszło 200 rozmaityoh rysunków lub kopii z 
licznych flag i chorągwi, zdobytych w bitwaoh od roku 1697. 
Oryginały tych trele: znajdują się jeszcze dotąd w liczbie około 
4000 w sławnym kośeii łe w Riddarsholm. Rękopkm ten ważny 
jest i dla dziejów Eolski.

— * W Radomin (1874) wyszło dsieło p. t. „Jedlina, w 
niéj kościół i akta obclnego prawa'“ przez ks. Gackiego, 
który już wydał kilka monografii miejscowości w dawném wo­
jewództwie smdomirskiś u.

— * W Warszawie (¡874) opuściło ; rasę dzieło Leszczy ca 
Kazimiera pod tytułem „Joanna i Giovannina. Wspomnienia w 
Palermo.“

— * Filozofii historyi prawa przez Juliusza Niemiry- 
cza wyszła dotąd w Warszawie część drugi tomu pierwszego 
(.Greoya i Kzyrn); dalsza część jest w druku.

— * Znakomity prawniczy pisarz Ilube wydd w War­
szawie (1875) „Roty przysiąg krakowskich z końca wieku 
XVI.“

— * Książę Józef Lubomirski,! pisząoy po fraucuzku, 
wydał znowu nową powieść p. t. „Aventures extraordinaires 
d'un homme et de trois femmes“ (Paris 1875.)

— * Budujący się obecnie nowy teatr drezdeński 
będzie jednym z najobszerniejszych w Europie, rozumie się, po 
Operze paryskiéj. Zajmie on przestrzeń 5,600 metrów kwadra­
towych. Przejdzie więo teatry: petersburgskf i monachijski, 
zajmujące tylko 4559 a drugi 4302 metrów kwadratowych prze­
strzeni. Co do Opery paryskiéj teren przez nią zajęty wynosi 
11,237 metrów kwadratowych. Wielki teatr drezdeński przezna- 
ozony będzie do przedstawień opery.

— * Liczba kas zaliczkowo-wkładowych wciąż się 
w Kongresówce powiększa. W tych dniach ogłoszono rozpo­
rządzenie ministerstwa spraw wewnętrznych o otwarciu kas po- 
żyozkowyoh i oszczędności w miastach Radzanowie i Szreńsku 
w_ gubernii plockiéj, Brzezinach, Wojsławicach i Werbkowioaeh 
w gubernii lubelskiéj i Ręcznie w gubernii piotrkowskiéj.

— * W redakcyi Biblioteki warszawskiej zaszły wa­
żne osobiste zmiany. Struve, Pawiński, KorzoD, Szyszło, Lu- 
bowski usunęli się zupełnie, a natomiast powołali wydawcy Fe- 
liasa Jezierskiego, Adama Pługa i Ernesta Swieżawskiego.

— * Putomek Konstantyna Wielkiego. Przed trybu­
nałem cywilnym w Rzymie wytoczoną została sprawa w wyso­
kim stopniu zajmująoa. Zamieszkały oddawna w Rzymie książę 
Laskaris, który genealogicznie dowiódł pochodzenia swego od 
cesarza Konstantyna Wielkiego, podniósł obeonie w obeo rządu 
włoskiego jako likwidującego dawne debra kościelne, roszcze­
nia swe patronatu nad pięcią bazylikami rzymskiemi zbudowa- 
neini przez wielkiego jego przodka, mianowicie watykaûskiéj, 
lateranskiéj, St. Paola, St. Croee i St. Agnese, lub wynagro­
dzenia mu praw do patronatu odpowiednią peusyą dożywotnią. 
Wkrótce ma się odbyć ostateczna rozprawa w tym procesie, 
w ktôréj sprawy księoia bronić będzie adwokat rzymski 
dr. Noli.

— * 400 i 300 dolarów nagrody. Synowie państwa 
niebieskiego daleko energiczniéj i oryginaluiéj umieją urządzać 
bezrobocie, aniżeli nasi europejscy robotnicy. Niedawno temu 
w San Francisco Chińczycy, których tam kilka tysięcy pracuj®, 
jako czeladnicy kunsztu krawieckiego postanowili wymódz na 
swoich zwierzchnikach podwyższenie płacy. Postanowienie to 
zapadło na liczném nader zebraniu chińskich czeladników kra­
wieckich, które się odbyło w poniedziałek wieczorem, a zaraz 
we wtorek rano ukazały się po rogach ulic San Francisco na- 
stępująoój treści plakaty: „400 dolarów nagrody temu, kto za- 
bije majstra krawieckiego, który się wzbrania podwyższyć płacę, 
a 300 dolarów nagrody temu, kto zabije robotnika, który po 
dzisiejszych pracuje cenach.“ Czyż to nie wyborny środek — 
a taki prosty !

— * Co kraj, to obyczaj. W miesiącu maju br. odbył 
się w Bukareszcie pogrzeb arcybiskupa Nifona, metropolity wę­
gierskiego i wołoskiego. Naoczny świadek téj ceremonii pisząc 
o niéj mówi między innemi: „Za duchowieństwem szedł chór 
śpiewaków kościelnych, za którym dopiéro postępował karawan 
sześciokonuy ze Zwłokami nieboszczyka. Ciało metropolity było 
umieszczone na krześle areybiskupiém w postawie siedzącój, w 
ornacie, z mitrą na głowie i pastorałem w ręku. Twarz jego 
była zakryta żółtą jedwabną chustką, a czterech duchownych 
z tyłu i z przodu podtrzymywało trupa, aby nie spadi.“ Ci 
kraj to obyczaj — trzeba powiedzieć czytająo to sprawoadanie 
tak dziwce w obeo naszych zwyczajów.

— * Kalendarz. Jutro w wtorek dnia 13 lipca Mał­
gorzaty panny; w kalendarzu słowiańskim Radomiły,

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 13 lipca.

LUZIŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Grabski z 
Lechlina, Wesołowski z Broniszewic, Bojanowski z córką 
z Gołuchowa,\Trąmpczyński z Separowa, Dziembowski z fa­
milią z Roszkowa, Lewandowski z żoną z Łubowa, Haza 
Radlić z Lewic, dr. Bienemann z Rewalu, Radecki z Berli­
na, Breza z Świątkowa, Demel z Poznania.

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Gockowski z familią z 
z Pionkowa, Mikołajewski z Łęgu, Filipowski z Konarzewa, 
Sternal z żoną z Żabna, Antoszkiewicz z Śremu, Jarcze- 
wski z Wapna," Neumann z Strzałkowa, Auschiitz z Barmen.

HOTEL DE PARIS. Rościszewski z Jankowa, Andrzejewski 
z Gniezna, Saltzwedel z Wolsztyna, Haase z Kostrzyna, 
Stan z Skoków, Mai z Woj nowa, Eleiszer z Kotuszyna, 
Cotmerts z Gołkowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Piek z Środy, Graer 
Winzig Hertell z Wenzlau, Buiziszewski z Wełny, Gutzke 
z córką z Królewca.

było w końcu stałe. Płacono na lipieo 146-147, lipiec-sierpień 
i sierpień-wrzesień 145-146, na jesień 145-145.60, październik- 
listopad 143-144 Jty per 1000 kilo.

Okowita. Przy nadzwyczaj spokojnym obrocie było 
usposobienie w pierwszych dniaeh tygodnia dość stałe a ceny 
wyższe. W dalszym jednak przebiegu, gdy szozególnie z Ber­
lina doniesiono o niższych cenach, osłabiło się usposobienie 
stanowczo a notowania uległy zniżoe. Na tutejszyoh składaoh 
znajduje się jeszcze 2| mil. litrów. Płacono na lipiec 52.80-30, 
sierpień 63.40-52.70, wrzesień 53.80-63, październik 53-52-40, 
listopad 52-51.50 Jtp per 100 litrów a 100 %•

Gdańsk, 10 lipca. I w tym tygodniu mieliśmy piękne 
i częstokroć nawet gorące powietrze przez cały czas bez deszozu, 
który dopióro od wczoraj wieczorem rzęsiście pada. Wiatr za­
chodnio-północny. Zbiór siana w naszćj okolicy już ukończony, 
co do jakości nie pozostawia wiele do żyozenia, lecz ilość o wiele 
mniejsza niż w roku zeszłym.

W Anglii przez cały ten tydzień powietrze zmienne i czę­
ste deszcze, niekorzystnie wpłyające na zbiór siana —lecz jak 
dotąd przynoszące nie wiele szkody zasiewom zimowym. Targi 
angielskie odznaczały się w tym tygodniu staiośoią i dowozy 
pszenicy krajowśj wynoszące około 43,000 kwarterów, oraz 19 
ładunków ps/enicy przybyłe z zagranicy łatwo znalazły kupoów, 
w wielu razach nawet po cenach o 1 do 2 szyi, na kwarterze 
wyższych. Powodem do tego są zapewne małe zasoby, _ które 
w razie gdyby dowozy pszenicy zagranicznej ustały, nie wy­
starczyłyby do nowego żniwa.

W Londynie ceny wyższe, lecz obrót nie wielki.
W Lkerpool ceny o i penny niższe.
W Hull zaś o 1 do 2 szyi, na kwarterze wyższe.
W Leith zaś targi bez ożywienia, a ceny bez zmiany.
W Nowym Jorku ceny pszenicy i mąki pozostały prawie 

bez zmiany, pomimo że widoki na nadchodzące żniwa nie są 
taro bardzo zadowaluiające.

We Francy i targi pszenicy stałe i oeny nieco lepsze, 
w skutek obawy, ażeby zbytnia wilgoć nie zaszkodziła dojrze­
wającym zasiewom.

W Belgii ceny pszenicy stałe — żyta słabsze.
W Holandyi pszenica więcćj poszukiwana i droższa — żyto 

bez pokupu,
W południowych Niemczech i nad Renem targi dość oży­

wione, natomiast w Austryi bardzo spokojne — gdyż widoki 
w tym kraju na zbiór pszenicy są bardzo zadowaluiające.

Berlin ciągle chwiejny.
Na naszym targu w poniedziałek pokup bardzo ożywiony, 

lecz następnie w skutek nadeszłych wiadomośoi z Auglii, że 
sprzedaż pszenicy naszój jest tam niemożliwą dla zbyt wygóro­
wanych żądań, opierających się na naszych wysokich oenach, 
pokup znacznie się zmniejszył i ceny o 2 do 3 marek się 
obniżyły.

Sprzedano ton 2,580.
Żyto słabo — obrót tygodniowy 450 ton.
Płacono za 1000 kilo przy wadze hol.

Plan jazdy
przybywających do Poznania i następnych stacyi i od­

chodzących pociągów.
Od dnia 15 maja t$95 r.

A) I. W kierunkn z Poznania do Wrocławia.

Pszenicy białój 
wysoko-pstrój 
jasno pstrój 
pstrej 
czerwonój 
jarej 
Zyta
Jęczmienia
Owsa
Rzepiku
Grochu (pięknego) 
Łubinu niebieskiego

127 -130 
130—134 
128—130 
125-128

127—130 
122—129 
103—1C9

fot. 191—193
191-197
188—190
183-187

179—180
137—147
118-124

260—

Aleksander Makowski i śp.

Wyehodzi
Poznania ....
Mosiny...................
Czempinia . . . 
Kościana .... 
Starego Bojanowa.

z Leszna.......................
z Rydzyny ...................
z Bojanowa..................
z Rawicza..................
przybywa do Wrocławia

II. W kierunku z

Wychodzi
z Wrocławia . .
z Rawicza . . .
z Bojanowa . . ,
z Rydzyny . , . 
z Leszna .... 
z Starego Bojanowa 
z Kościana . . .
z Czempinia. . . 
z Mosiny .... 
przybywa do Poznania

1 pociąg II poc. III poc. IV poc
god. min. god. min. god min god. min

5 4 11 — 4 4 7 5
5 25 11 20 4 29 7 30
5 41 11 33 4 48 7 49
5 55 11 60 5 4 8 Ö
6 8 12 4 5 20 8 22

przybywa
6 37 12 27 5 49 8 43
6 53 12 39 6 4 wieczór
7 12 12 53 6 20
7 35 1 10 6 42
9 16 2 31 8 20
rano z połud. wieczór

z Wrocła wia do Poznania.
1 pociąg 11 poo. ill poo. IV poc
god. min god. min. god min god. min

6 50 12 24 6 30
8 25 1 47 8 6
8 40 2 1 8 23
8 6t 2 14 8 38
9 14 2 38 6 38 9 3
9 86 2 52 7 1 9 26
9 52 3 7 7 18 9 45

10 7 3 21 7 35 10 3
10 24 3 36 7 54 10 24
10 43 oO 55 8 17 10 47
z rana po połud. wieczór wieczór

B) I. W kierunku z Poznania do Stargardu

Wychodzi
z Poznania . . .
z Rokietnioy . .
z Szamotuł . . .
z Wronek . . . 
z Miały .... 
z Draoka .... 
przybywa do Krzyża

11 pociąg i 11 poo. I Ul poc. IIV poo.
god- min. god. min. god min. god.

11 — 11 31 5. 33 6
11 22 11 54 6 10 7
11 42 12 16 6 48 8
12 4 12 40 7 28 9
12 26 1 3 8 6 9
12 35 1 12 8 23 10
12 44 1 1 2! 8 31 10
prz. poł. 1 w nocy prz. poł.

II. W kierunkn z Stargardu do Poznania.

Wychodzi
z Krzyża...................
z Dracka...................
z Miały........................
z Wronek...................
z Szamotuł...................
z Rokietnicy . . . . 
przybywa do Poznania.

uun
33
22
10

1
53
10
25

1 pociąg II poc. III poc. IV p
god. min. god. min. god. mm. god.

2 f9 5 1 2 — 6
3 8 5 14 2 9 5
3 18 5 31 2 19 6
3 44 6 13 2 45 7
4 11 6 56 3 11 8
4 31 7 31 3 31 8
4 56 8 3 3 55 9

z rsna z rana PO poi. wie

Wiadomości giełdowe.

Giełda poznańska, 12 lipca.
Poznań, 12 lipca. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: pochmurne
Żyto: stale.
Cena wypowiedzialna 150.— Wypowiedziano 600 ctr. 

lipieo 150.— , lipieo-sierpień 149.— sierpień-wrzesień 149.—, 
wrzesień-październik 149.—, jesień 149.—, paździer.-listopad 148, 
iistopad-grudzień 147.—.

Okowita: trz. się. Cena wypow. 52.40. Wypow. 25,000 
litrów, lipieo 52 40—, sierpień 52 80, wrzesień 53.10-30, paźdz. 
52.40, listopad 61.60, grudzień 51.60.

Okowita w miejscu (bez beczki) 52.— żąd.
(W) Poznań, 12 lipca. Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1

It-16,50 M., rżana nr. 0 i 1. 11-11.50 M. pr 50 kilo.
Poznan, 12 lipca. Urzędowe sprawozdanie

giełdowe. Walory: poznańskie 3$°/p list, zastawne —.— i., 
4°/„ nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 93.80 żąd., 
akoye banku prowino. 98.75 ż., 5% oblig. prowino. — ż,, 5% 
oblig. powiatowe 101.25 ż., 5°/# oblig. melior. Obry —. żąd., 
4£#/o oblig. rgiwiat. 97.75 żąd., 4°/0 oblig. miejskie II. emisyi — 
płac., 5#/e oblig. miejskie — plao., pruskie 3ł°/0 oblig. długa 
państw. 91.75 ż., 4% poż. państw. — ż., 4|% konsol, pożyozka 
państw. 105.50 ż., 3j°/0 pożyoz. premiowa 134.80 ź., 5®/0 pożyozka 
zwiaz. półn.-niom.—płac., poi. 5% listy zast — poi. 4°/0 listy lik w. 
70.75 ż., akoye zakład. Tow. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei górnoszl. lit. A. — żąd., akcye kolei maroh.-pozu. 
20.25 ż., rosyjskie banknoty 279.— p., zagraniczne banknoty —.— 
płac., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pi., akcye banku wsoh.-niemieo. 78. — żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — plao.

Żyto: cena wypowiedzialna i regulacyjna 150.— ua., na 
lipiec ¡50.—, lipieo-sierpień 149.—, sierpień-wrzesień 149.—, 
na jesień 149.—, wrzesień-październik 149.—, paźd.-list 148.

Wypowiedziano 500 etr.
Okowita: cena wypowiedzialna i regulaoyjna 52.40mar., 

iipiee 52.40, sierpień 52.60, wrzesień 62.80, paźdz. 52.40, li­
stopad 51.—, grud. 51.—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

mm
20
37
3
4

48
30

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 12 lipoa 1875 roku.

Towar

C) I. W kierunkn z Poznania do Frankfurtu n. O.

Wychodzi
z Poznania . . . 
z Dąbrówki . . 
z Otusza .... 
z Buku .... 
z Opalenicy . . 
z Eichenhorst . . 
z Nowego Tomyśla 
z Friedenhorst 
przybywa do Zbąszynia

pociąg j 11 poc.-| Ul poc. I IV poc.
god.) min. god min. god. min. god. miu

5 3 10 22 4 — 6 40
5 19 10 39 4 18 7 3
5 33 4 35 7 24
5 40 10 57 4 44 7 37
5 53 11 11 5 2 7 58
6 3 5 12 8 14
6 18 11 34 6 28 8 37
6 26 1 36 8 47
6 £8 11 54 5 1 50 9 5

z rana prz. poł. 1 P« poł. wieoz.

Przenioy . . szefel po 60 kilo
Żyta ......
Jęczmienia . . - -
Owsa.......................- -
Grochu do gotow. •

- na paszę ■
Rzepiku zimowego
Rzepiu zimowego • - -
Rzepiku latowego - - •
Rzepiu latowego • - •
Tatarki » - •
Kartofli
Wyki - - -
Łubinu żółt

- niebiesk. -
Koniczyny ezer. cent, po 60 kilo 
Koniczyny białój
Grochu białego ... - -

piękny. średni. pośledni.
mark. fea. mark. fea. mark. fen.

9 1 80 8 90 8 60
8 — 7 80 7 50
7 10 6 90 6 50
8 20 7 60 7 —

— — — — — —
— —

12 75 12 50 12 30
— — — — —
— — — — —
— — — — — —
— — — — — —

HANDEL, PRZEMYŚL I GOSPODARSTWO.
(W.) Poznań, 10 lipoa. Sprawozdanie tygodniowe 

z obrotu ziemiopłodów. OJ początku tygodnia mieliśmy zno­
wu gorąca tropiozne, przepłacane niekiedy deszozami. Sprzęt 
żyta już rozpoczęto, tak samo zaczęto już na wysoko położo­
nych gruntach sprzęt grochu. Dla kartofli deszcz pożądany, 
ponieważ w niektórych okolicach ucierpiały już w skutek su­
szy. Usposobienie zamiejsoowych targów zbożowych było w tym 
tygodniu bardzo stałe, w Franoyi i Anglii mianowioie manife­
stowała się dążność do zwyżki. Na targi uasze przybywały 
znaeznisjsze dowozy, z drugićj mianowicie ręki nadchodziły 
znaczne transporta. Mimo zaś zamiejscowe wyższe notowania 
obrót był tu spokojny, ponieważ nie było żądań na eksport; 
i konsumenci także słabo tylko kupowali, dla tego tóż ceny 
wszystkich artykułów zaledwie utrzymać się zdołały. Kolejami 
wystano od 2—9 lipca 147 w. pszenicy, 228 w. żyta, 13 w. jęcz­
mienia, 17 w. owsa, 5 w. grochu i 28 w. nasion olejnych. Płacono za 
pszenicę 177-204 J(p per 1050 kdo;żyto 144-157.50 Jiy, per 
1000 kilo; jęczmień 114-126 per 925 kilo; owies 84-101

per 625 kilo; groch na paszę 171-180, do gotowa­
nia 192-204 per 1125 kilo; tatarkę 144-153 per 875 
kilo; rzepik zimowy nowego sprzętu 246-258 per 1000 
kilo; mąka z trudnością się sprzedawała; pszenna nr. 0 i 1 
15—17, rżana nr. O.i 1 10.50 — 12 Jlf per 50 kilo.

Na giełdzie. Żyto. Ponieważ przez oaly tydzień nie

I było żadnego udziału zamiejscowego, przeto był obrót bardzo 
ogianiozony. Tendenoya była przytem w ogóle przeważnie 
stałą, gdyż mało tylko było sprzedających. W dalszym prze­
biegu tygodnia skoczyły ceny o i a usposobienie targa

Ceny ustanowione przez stowa­
rzyszenie kupieckie.

w mark, i fen. za 50 kilo

TOWAR
piękny I średni pośledni

80 60
50
50

Pszenica..................................... .
Żyto...............................................
Jęczmień......................................
Owies..........................................
Groch do gotowania...................
Groch na paszę............................
Rzepik zimowy.............................
Rzep zimowy ........
Rzepik latowy.............................
Rzep latowy.................................
Tatarka...........................................
Kartofle ......................................
Wyka...........................................
Łubin żółty.................................

„ niebieski .............................
Koniczyna czerwona....................

„ biała.............................
Grochu ¡białego............................

I Poznań, dnia 12 lipca 1875.
H o ni i a y a targowa.
Giełda bydgoska, 10 lipca.

Pszenica: 168-183 m.
Żyto nowe 142-150 m.
Jęczmień: 140-148 m.
Owies: 160-170 m.
Rzepik 242 252 m. wszystko per 1000 kilo wedle ga 

tanka i wagi etektywnéj.

12 75 12 50 12 30



4
Okowita: 51 m. per 100 litrów a 100 %.

IBIełda berlińska, 10 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miei. 165-205 marek wedle 

gat. żąd.; żółta galie. 195— marek z dworca płac., na lipiec 
i lipiec sierpień 200-205-204, wrzesień-październik 204|-208-206|, 
paźdz-Iistopad 2C6|-209|-208, listopad-grudzień — marek płao.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 141-163 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 146-150 marek z kolei i franco 
z dworca, — nadpsute krajowe — marek z kolei, krajowe 
156-162 marek franco z dworoa płac., na lipiec i lipieo-sierpień 
148-149-148|-—, wrzesień-październik 150-152-1501, październik-
listopad 150|-152-151 m. płao.

Jęczmień per 1000 kilo w miejsou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żądano, galicyjski i węgierski 120-153, rosyjski 125-175, 
pomorskimi meklemburgski 165-176, wschodnio i zaohodnio- 
pruski 145-163 m. z dworoa płac., na lipieo 160, lipieo-sierpień 
155f, sierpień-wrzesień — marek, wrzesień-październik 151J-153, 
październik-listopad 152 marek płac.

Groch per 1000 kilo do gotowania 176-230 m., ca paszę 
152-172 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo 250-260 marek płao.

Olej rzepiowy per 100 kilo w miejscu 58.— marek 
bez beczki, 59.5 z beczką pł„ na lipiec i iipieo-sierp. 59.3, sierpień- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 60-60.5-4 marek pł.

01 ój lniany per 106 kilo w ciiejs«u 58 marek.
Olej skalny per 100 kilo w miejsou 25. marek.

Okowita per 100 litrów w miejsc», bez beczki 53.5 marek, 
ze spichrza —.— marek płao.; na lipieo i lipiec-sierpień 53 8-55, 
sierpień-wrzesień 54.8-55, wrzesień-paźdz. 55.2-4—, październik- 
listopad 53.8-54.2-1 marek pł.

* flłłąfea. Berlin, 10 lipca. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. O i 1. 24.—22.50----- Jiv, rżana nr. 0 22.25-21.25
nr. 0 i 1 21-19.— marek.

Giełda wrocławska, 10 lipca.
Żyto: per 1000 kilo wyżśj; na',lipiec i lipiec-sierpień 140.— 

płacono, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 144.50 marek 
żądano.

Pszenioa: per 1000 kilo 173 żąd., wrzesień-październik 
183 marek pł.

J ę o z m i e ń: per 1000 kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 144 żąd. 143.50 pł., lipieo-sierpień 

141 ż., wrzesień-paźdz. 138, październik-listopad — marek płao.
Rzep per 1000 kilo 270 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo na marzeo-kwieoień — 

marek żąd.

Olój rzepiowy per 100 kilo stalój; w miejsou 58.— 
marek ż.; na lipiec, lipieo-sierpień i sierpień-wrzesień 58.— żąd., 
wrzesień-październik 57.50 m. płac.

Okowita per 100 litrów —; w mieiscu 52.— żąd., 
5.1.50 marek pł.; na lipieo i lipieo-sierpień 51.80-52, sierp -wrze­
sień i wrzesień.-paźd. 52.50 marek plac.

Kursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 12 lipca.) 

SZCZECIN, 12 lipca i 875.
Stan powietrza : —
Pszenica: stale 

na lipieo 197.50 
na lipiec-sierpień 197.50 
na wrzesień-paźdz. 204.50

Zyto: stale 
na lipieo 148. 
na lipiec-sierpień 148. 
na wrzesień-paźdz. 149.

Olój rzep.: — 
na lipiec 50.50 
na wrzesień-paźdz. 57.60

Okowita: 
w miejsou 53. 
na lipieo-sierpień 53. 
na sierpień-wrzesień 54. 
na wrzesień-paźdz. 54.

Owies — 
na lipiec 162 
na lipiec-sierpień 160

Olój skalny: 
na jesień 11.

BERLIN, 12 lipca 1875. 
Stan powietrza: pochmurne.

Pszen. stale 
na iipiec 
na wrzes.-paźdz.

Zyto stale 
w miejscu 
na lipiec 
na lipieo-sierp. 
na wrzes.-paźd. 
Olej rz. stalśj 
w miejscu 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków, wyżej 
w miejscu 
na lipieo-sierp. 
na sierp.-wrz. 
na wrzes.-paźdz.

S» I
Aniela z hrabiów PonińskichS

hr. Czarnecka

Kórniczanina wszystkich pocztach. 
Przedpłata kwartalna wynosi na pocz­
tach 70 fenygów. Kórniczanin wychodzi 
co 2 tygodnie w małym półarkuszyku.

opatrzona śś. sakramentami zasnęła w Bogu po 
krótkich cierpieniach na dniu lOgo lipca o 3ej 
godzinie z rana. Wyprowadzenie zwłok do ko­
ścioła miejscowego w Gołej ewku odbędzie się 
w środę 14go lipca o 5tej godzinie wieczorem, 
pogrzeb nazajutrz, o czem donoszą krewnym 
i przyjaciołom w smutku pogrążeni

f

Wezwanie.
W konkursie do majątku b. kupca Guttmana 
Mehlich’a w Poznaniu został do zameldo­
wania pretensyi wierzycieli konkursowych 
jeszcze drugi termin aż do

9 sierpnia rb.
włącznie ustanowionym.

Wierzyciele, którzy pretensyi swych jeszcze
nie zameldowali, wzywają się, ażeby takowe,; 
bądź że się o nie już skarga toczy lub nie, z pra­
wem żądanego pierwszeństwa aż do dnia po­
danego u nas piśmiennie lub do protokołu 
zameldowali.

Termin do rozpoznawania wszystkich w 
czasie od |3746)

$© maja r. b.
do upływu drugiego terminu zameldowanych 
pretensyi został na dzień

21 sierpnia 1875 roku
przed południem o godzinie 11-tej 

przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem wyznaczony, a do stawienia się w 
tymże terminie wzywają się wszyscy ci wie 
rzyciele, którzy pretensye swe w jednym : 
terminów tych zameldowali.

Kto piśmiennie się zgłosi, musi odpis po­
dania i aneksów jego dołączyć.

Każdy wierzyciel, który nie zamieszkuje w 
naszym okręgu urzędowym, powinien przy za­
meldowaniu swojej pretensyi pełnomocnika tu 
zamieszkałego lub zamiejscowego do praktyki 
u nas upoważnionego ustanowić i do akt do­
nieść. Tym, którzy znajomości tu nie mają, 
podajemy jako obrońców prawa: rzeczników 
Mehring, Mutzel i Klemme w miejscu.

Poznań, 3 »ipca 1875.

W Admlnistracyi Dziennika Poznań- 
sk jego nabyć można za 15 sgr.

„Die BOlniscliB MerMe"
und die

russischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen.
1874 Zürich.

1I
AntykwarniaE.Calliera

poleca
po znacznie zniżonych cenach: 

Paprockiego. Herby rycer­
stwa polskiego, wydanie Turow­
skiego za 5 tal. (zamiast 10 tal.) 

Plpidona. Młodzi i starzy, po­
wieść z niedawnych lat za P/a 
tal. (zamiast 3 tal.)

50 tomów powieści za IO tal

m«e«aau8B«aam»i«Wii

Z powodu 251etniego jubile­
uszu, jaki wczoraj obchodziłem 
jako radzca ziemiański, przesła­
no mi w 1’staeh i telegramach 
tyle życzeń,że nie podobna mi 
na wszystkie odpowiedzieć li­
stownie. Obieram więc drogę 
niniejszą, by wszystkim przy­
jaciołom i życzliwym mi, którzy 
w dniu tym dali mnie i familii 
mojej dowód współczucia, naj­
serdeczniejsze złożyć podzięko­
wanie. — (3742) jf

Pleszew, 9 lipca 1875.
Gregorovius

major i radzca ziemiański.

kurs
początk.

kura
końcowy

kurs
początk.

kurs*
końcowy

Owies: spok.
206 -- na lipiec 170 —
208 — Olój skalny:

w miejscu 25 —
150 Gal. kol. Kar. Lud. 102 25
149 — Pruskie oblig. p. —
149 — Nowe pozn. list. z. —
151 — Pozn. rent, listy —

Kolój żel. państ. 501 50
Lombardy 166 —MO O J Aust. losy z 1860 _59 30 Włoska renta 71 8060 50 Amerykany 98 40

■ Austr akc. kred. 393 50
Pożyczka turecka 39 80

— — 7| proc. Rurnuny —
54 40 Pol. listy likwid. _
55 40 Rosyjs. banknoty —
55 50 Austr. renta sreb. —

-
Usp. dosyć stałe

Pasy do maszyn
rzemienne i parciane,

Smarownik! I Manchety. 
Skóry na uprząż efc. polecają

Orłowski Co.
Skład skór (3336)

w Pognaniu, Jezuicka ul. ]

Parowa

młockarnia
10-konna jest do wynajęcia 
przez poczthaltera (3702)

Biesolfa
w Stęszewie.

Win. ks. prób. Pie­
tra szewski z JLekna 
zeckce łaskawie zgło­
sić się w wiadomej 
Sprawie — suum cuique.
5744 A. Ganczarski.

Dnia 9 lipca o godzinie 1/a5 
z rana umarł w Czarnkowie 
najmłodszy syn mój (3738)
Joachim Mayer.
O czćm krewnym i znajomym 
donosi stroskana

matka.
Poznań, dnia 12 lipca 1875.

s. (3743)
¡Feliks Pawłowski

na dniu 9 bm. po długich cier­
pieniach, zaopatrzony św. sa­
kramentami, zakończył ży­

wot doczesny w Wrocławiu, 
o czćm krewnym i znajomym 
donosi stroskana

ŻO11U.

Król.sąd powiatowy.

Dnia 10 bm. o godzinie 5 z wie­
czora zasnęła w Bogu śp. (3741)

I Albina z Janowskich!
Parkierowićz.

Pogrzeb odbędzie się 12 bm. z wie­
czora, nabożeństwo żałobne dnia 
następnego o godzinie 10-tej. O 
czem donosi w głębokim smutku po­
grążony mąż

Ignacy Parkierowićz.
Kościan, 10 lipca 1875.

Szanownych obywateli W. Ks. Po­
znańskiego i Prus Zachodnich zawia- 
wiadamia się niniejszem, że były 
komis wojażer domów francuskich i 
niemieckich śp. (3745)

Ign. Dobrski
zakończył nagle żywot doczesny 
w 75 r. życia w Brudni pod 
Gniewkowem 6 lipca rb. o 7 godz. 
40 m. z rana.

W smutku pogrążona
familia Dobrskich.

Wyższa Szkoła rolnicza
imienia (3643)

HALINY
w Żabikowie p. Poznaniem

Wykłady półrocza zimowego 1875/76 
rozpoczynają, się dnia 15 paździer­
nika r. b.

Bliższych szczegółów udziela i zgło­
szenia przyjmuje niżćj podpisany.

Dr. Au
Dyrektor Wyższój Szkoły rólniczćj 

imienia Haliny.

Posiedzenie
reprezentantów miasta Poznania

w dniu 14 lipca 1875 r.
po południu o godzinie 4.

Przedmioty obrad:
1. Sprawa dotycząca prawa wybór, gmin.
2. Wniosek o wybór dwóch niepłatnych człon­

ków mag stratu.
3. Wybór czterech członków i czterech za­

stępców do poborowej komisyi powiatowej.
4. Wniosek p. z. sekretarza regencyi Schmidt 

dotyczący kupna gruntu na przedmieściu 
Grobla Nr. 43.

5. Wydzierżawienie jatki chlebowej Nr. 19 
przy placu kamelaryjnem.

6. W ybór przełożonych i zastępców cyrkułów.
7. Zezwolenie na koszta położenia piat gra­

nitowych na chodnikach Nowomiejskiego 
rynku.

8. Wybór siedmiu członków do deputacy i nad- 
dozorczej przy wykonaniu kanalizacyi 
miasta Poznańia.

9. Wniosek magistratu o”przekazanie fun­
duszu bieżącego dla kasy kamelaryjnej

10. Zezwolenie na środki wybudowania no­
wego domu szkolnego przy ulicy Garn- 
¿żarskiej

11. Osiedlenie się kupca Jana Lerowskiego.
12. Odstąpienie położonej na Górnój-Wiłdzie 

parceli towarzystwu kolei żelaznej klucz- 
borsko-poznańskiój.

13. Potwierdzenie stałe nauczyciela elemen­
tarnego Barthel i intermistyczne nauczy­
cieli elementarnych Schober, Zellner, 
B,aschke, Witte i Golling.

4. Potwierdzenie nauczycielek pp. Speichert, 
Krupskiej i Schwetzke.

15. Petycya do p. ministra oświeć, dotycząca 
przyjęcia miejskiej szkoły realnej przez 
rząd.

16. Sprawozdanie z nowo wprowadzonego 
poboru podatków od 1 stycznia rb.

17. Wybór komisyi z 12 członków do opoda­
tkowania forensów pp. na r. 1876 i wy­
bór komisyi reklamacyjnej z 6 członków 
na r. 1876.

18. Wybór członków do komisyi szacunko­
wych podatku klasycznego na r. 1876.

19. Wybór komisyi do sprawozdania z wpły­
waj ącychreklamacyi klasycznego podatku,

podp. Pilet.

Antykwarnia
£. Cailiera, Poznań,

Wilhelmowska ulica 18poszukuje:)
pojedynczych poszytów

Przeglądu Poznańskiego
zwłaszcza z lat 1854, 1855 i 1865. 

wszystkiego co wyszło drukiem o kró­
lu Janie III Sobieskim 
jakimbądź języku; 

wszystkiego, co wyszło drukiem o Po­
znaniu, o Wielkopolsce, o 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych , o Szląsku i w ogóle o 
Zaborze pruskim.

Kraty do grobów I krzyże do 
stawia jak najtanlći z najpię­
kniejszego materyału (3447)

II. HJLUft
Poznań, Wrocławska ulica 38.

Petroleowe

Cztery pasy słuckie 
i pas lugdiiiiski ża­
łobny są do nabycia w an­
tykwami E. Callirra.

Krzesła ogrodowe
ławki ogrodowe

stoły ogrodowe
jako tćż

szafy do lodu
poleca pod gwarancyą

S. J. Auerbacli
Rysunki przesyłają się 

na żądanie. 
Glina garncarska

do nabycia z Góry zamkowej. (3376)

Talar. 21,50©
czyli 64,500 marek do ulokowania na długi czas w jednćj lub dwóch sumach 
na hipoteki dóbr bezpośrednio po landszafcie.

Aleksander Chrzanowski
W Torilllilt (Thorn WPr.)(3740)

30500 młockami 30500
(nowy przez podpisaną firmę w Niemczech zaprowadzony system 
sztyftowy) sprzedano od r. 1869 począwszy, co najlepszym jest 
dowodem ich użyteczności. Cena za machinę do obrotu ręcznego 
marek 180, jednokonnej marek 420, dwukonnej marek 600 franco 
Odstawa zawsze natychmiast przy zamówieniu, gwarancy a i czas 
próby. — Agenci ządaili, gdzie jeszcze reprezentowany 
nie jestem. — Bliższe szczegóły na żądanie franco i bezpła­
tnie. (1233)

Maurycy Weil i™. j pr”•
Fabryka machin. ' Franzensbriickenstrasse 13.

PB5Cudowna siła posilająca i lecząca peruwiańskiej 
rośliny Coca, przez Alex. Humboldta polecona słowy 
„Astmy i tuberkułów nie ma u Coqueros’ôw wcale a ciało 
ich przy ciężkiem wysileniu całodziennym zachowuje bez po­
żywienia i snu całą swą siłą“, a potwierdzona przez Boer- 
have, Bonnland’a, Tschudi’ego i wszystkich co po południowej 
Ameryce podróżowali, uznaną została dawno już przez nie­
miecki świat uczony teoretycznie, praktycznie zaś dopiero od 
zaprowadzenia preparatów Coca prof. Sampson’a wyrabia­
nych przez Mohrenapotheke w Moguncyi, ponieważ takowe 
wyrabiane z świeżej rośliny, wszystkie skuteczne częśc 
składowe bez zmiany w sobie zawierają. Preparata te 
przy łożu chorych tysiąckrotnie doświadczone, są w choro 
bach piersiowych i płucowych, nawet w dalekich sta- 

dyach nadzwyczajnie skutecznemi (Pigułki I.), leczą gruntownie wszystkie choroby zo- 
ądka i trawienia (pigułki II. i wino), nie dają się zastąpić przy żadnych cier- 
peniach nerwowych a są jedynym radykalnym środkiem przeciw spec, stanowi 
słabości każdego rodzaju (Pigułki III. i okowita). Cena 1 pud. 3 marki, 6 pud. 15 
marek, flak. 3 marki. Pouczająca rozprawa prof dr. Sampson’a, który Cocę na miejscu 
starannie studyował, francó bezpłatnie z Mohren-Apotheke w Moguncyi i jej składów.

Apteki składowe w Niemczech: Berlin: B. O. Pflug, Louisen- 
strasse 30. Wrocław: S. G. Schwartz, Oblauerstrasse 21. Poznan: Dr. Mankie- 
wicz, król, apteka nadworna. (147)

Papier (35)

FAYARD*BŁAYH
przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranom, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd. ' 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach

Magazyn
sprzętów

domowych i kuchennych
Maurycego Brandta

w Poznaniu Rynek Nr. 55.
poleca

po najtańszych cenach machiny do ro­
bienia masła, łóżka żelazne z matera­
cami i bez materacy, puszki blaszane 
do konserwów, szkła do konfitur, ma­
chiny doprania i wyżdży mania bielizny, 
kociołki mosiężne do gotowania kon­
fitur, dwojaki z polewanego cyną żelaza, 
szafki do lodów. — (3067)
5OOOOOOOOOOOOC

Auxilium orientis,
preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le- 
czącćj, badane przez pierwsze powagi 
chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
najwyższego stadyum nieuleczoności:

■ Epilepsyą, wielką 8 
H chorobę, szaleństwo B 
B kurcze piersiowe i f| 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraźnie przed owymi ludźmi, 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych paęyentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium.

NB Niezamożni chorzy uwzględniają 
się. (3076)

Silvius Bóas,
wynalazca Auxili u m orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych. . ;
Godziny do mówienia) 8 k 10 przed poł. 

2—4 pó poł.
Berlin, S. W. Friedlichsstr. 22' I. p.

Wypróbowane grabie«a
« z maneżami poleca Lejarnia i fabryka maszyn

machiny do gotowania
najnowszej konstrukcyi wraz z nale- 

żącemi do nich naczyniami u
S, J. Auerbacha. 

Cenniki i rysunki przesyłam
na żądanie.

Owczarnia zarodowa
Rambouilletów 

Cołfisi p. Wysoką
Stacya kolejowa Krojanka 

i Weissenhohe n. koleją węch.
Sprzedaż zdatnych do rozpłodu 

tryków j:o stałych eenaeh 
rozpocznie się w® wtorek dnia St 
sierpnia r. b. • Cenniki przesy­
łają się na żądanie od fi© sier-
pnią począwszy. 3750)

Collin.
Wrocławska ulica JNr. 14.

Wielkie i średnie pomieszkania sa 
do wynajęcia._______________(3751)“

Piekary J^r. O
4 pokoje na 2gićm piętrze do wy- 
najęcia. (3730)

PANNY
chcące się nauczyć krawiecczyzny dam 
skićj gruntownie, znajdą miejsce za 
nizką opłatą. Zgłoszenia św. Marcin 
Nr. 62 I piętro. (3710)ooooooooooooo

Akademik |
poszukuje Umieszczenia zaraz jako gu- 
werner. Poznań post, rest. M. W. 12a

MaTarskićj czeladzi
i anstrajcherów poszukuje na stałą pracę

<-. Scliiiltz, malarz
3748) Po z n a ń.

Rządzca gospodarczy^
Polak, wolny od wojskowości, poszukuje 
odpo^iednićj posady. Adr. J. D. S* 
39. Poznań poste rest. (3691) 
Poszukuje się nauczycielki z po- 

cząt. franc. języka do drobnych dzie­
ci. Pensya 100 tal. (3752) 

Poszukuje miejsca urzędnik 
gosp. bezżenny, wolny od wojsk., 
który praktykował w renomowanych 
gospodarstwach i może się odwołać 
na rekomendacye znanych obywateli. 
Adr. wskaże cent, biuro informacyj­

ne i anonsów Kazimierz Neuman Wo­
dna ul. 1.

Urbanowski Romocki Uo. jj
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. W. Łebińskij w Poznaniu.
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